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Do dalszej pracy organizacyjnej 


Rok 1937 mamy już za sobą, możemy więc 
w krótkości zrobić bilans naszej pracy organi- 
zacyjnej, przeprowadzonej na całym terenie 
działalności naszego Związku w roku ubiegłym. 
. Do najważniejszej pracy orgańizacyjnej Zail- 
czyć musimy agitację za zwerbowaniem nowych 
członków naszym Oddziałom, zaleconą nam 
uchwałą ostatniego Zjazdu Związkowego. 

Zjazd wyszedł ze słusznego założenia, twiet- 
dząc, że walka o umowę ogólno-państwową da 
wówczas dobre wyniki, jeśli ogół pracowników 
drukarskich będzie zorganizowany. © 

Praca werbunkowa prowadzona ` była przez 
długi okres czasu, a punktem kulminacyjnym tej 
pracy był miesiąc propagandy, ustanowiony 
przez Komisję Centralną Związków  Zawodo.- 
wych. p - 


Wynikiem tej pracy to 491 nowych członków, . 


zwerbowanych na terenie państwa w przeciągu 
7 miesięcy (od 1 kwietnia do 30 września). 

Jak na tak szeroko zakrojoną i przeprowa- 
Gzoną akcję werbunkową, wynik mierny. jed- 
nak dowodzi on, że praca agitacyjna może dać, 
bø dała, pewne rezultaty, Nie należy się przel) 
wynikiem tym zrażać. Przeciwnie, należy zdwoić 
pracę werbunkową i bez przerwy ją prowadzić. 
Musimy dokonać wielkiego dzieła: zorganizo- 
wania wszystkich pracowników drukarskich 
i pokrewnych zawodów w naszym Związku. 

Do dalszych prac organizacyjnych należy wai- 
ka o polepszenie bytu pracowników drukarskich 
przez zawarcie umów zbiorowych w poszczegol. 
nych częściach kraju. 

Umowy zbiorowe zostały zawarte przez Od- 
działy: krakowski, poznański i pomorski. Od- 
dział katowicki stara się obecnie o -rozciągnię 
cie mocy obowiązującej swojej umowy zbioro- 
wej na obszar całego województwa śląskiego. 

Oddział łódzki stoi od dnia 3 grudnia w straj- 
ku o zawarcie mowy zbiorowej. W strajku bio- 
rą udziad żydowski Związek pracowników dru. 
karskich, oraz Związek introligatorów i Zwią- 
zek introligatorów polskich. 

Oddział lwowski, którego umowa zbiorowa 
wygasła z dniem 31 grudnia ub. r., przygotowa- 
ny jest do walki strajkowej, jeżeli Związek 
Właścicieli nie zechce dobrowolnie podpisać 
nowej umowy zbiorowej. Dodać należy, iż Od. 
dział lwowski pragnie umową tę objąć trzy wo. 
jewództwa: lwowskie, stanisławowskie i tarno- 
polskie, szczególnie te dwa ostatnie, jako tak 
zwane „dzikie pola" drukarstwa ma!opolskieg 
są wielką przeszkodą dla Oddziału w jego pra. 
cy organizacyjnej, a prawie że niecennikowe, 
pochłaniają wiele zamówień lwowskich i pro- 
wincjonalnych. 

Znając kolegów lwowskich z ich gotowością 
do walki o uinowę zbiorową, ich bezkompromi- 
sowość i tężyznę, wierzymy, iż z czekającej ich 
walki wyjdą zwycięsko. 

Do walki o poprawę warunków pracy przy- 
gotowują się również koledzy kaliscy. 

_ A teraz popatrzmy na naszych członków, jak 
oni wypełniają swoje obowiązki względem Or- 
ganizacjii Do pierwszego, kardynalnego obo. 
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wiązku zorganizowanego robotnika należy płace- 
nie przezeń wkładki członkowskiej do Oddziaku, 

Tu przyznać musimy, iż sprawa ta mocno je- 
szcze szwankuje. Ciągie są jeszcze tacy, którzy 
z zapłaceniem wkładki zwlekają. Należności 
Odddziałów z tytułu zaległych skiadek są bar. 
dzo duże. Niektóre Oddziały poszły już tak da- 
leko na rękę swoim diużnikom, że zaległości 
przyjmują w ratach tygodniowych. 

Musimy dążyć na terenach naszych Oddzia- 
łów do przyzwyczajenia członków do punktual- 
nego płacenia wkładek. 

Nie pojmuję, jak można zalegać z opłatą 
wkładek, mając stałą pracę i stały zarobek. 
Przecież Związek dał nam (i stale walczy o po- 
prawę warunków) umowę zbiorową, należy 
więc wnosić do Oddziału regularnie wkładki, bo 
pieniądze zebrane idą na wypłatę zapomóg na- 
szym kolegom, potrzebującym tej pomocy. 

Sprawa robót pofajerantowych czeka również 
na załatwienie. Wprost zbrodnią jest dziś pra- 
cować pofajerant, gdy setki naszych kolegów 
chodzi bez pracy. 

Jakże przedstawia się sprawa pomocy dla 
bezrobotnych? W numerze grudniowym poda- 
łem, jak Oddziały: lwowski, krakowski, bielski, 
katowicki, poznański i pomorski za!atwiły tę 
sprawę na swoich terenach. A więc w Oddzia- 
łach tych pracujący koledzy płacą na nadzwy- 
czajny fundusz dla bezrobotnych osobne skład- 
ki nieraz bardzo wysokie (Kraków). Z pienię- 
dzy tych otrzymują bezrobotni stałe zapomogi 


"(do 2% lat włącznie po 13 zł. tyg. w Krako- 


wie), W innych Oddziałach zapomogi te są 
różnie wypłacane, dochodzą nieraz do 28 zł. 
miesięcznie. 

Sprawy stałej pomocy bezrobotnym nie mo- 
żemy puścić ani z oka, ani z ręki. My sami, we 
wszystkich Oddziałach musimy pomoc tę tak 
zorganizować, by zapewniła ona naszym człon- 
kom bezrobotnym choćby najskromniejsze utrzy- 
manie. Nie możemy się oglądać na nikogo 
i z nikąd spodziewać pomocy i poparcia w tej 
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tak bardzo społecznej. sprawie. Inaczej jest 
w. Czechosłowacji, Tam w r. 1936 rząd do kasy 
Związku drukarzy ` czechosłowackich  wpiacił 
4.623.418,65 koron czeskich na pomoc dla bez- 
robotnych. 

Przeglądając sprawozdania, prasę zawodową 
i regulaminy lokalne naszych Oddziałów, za- 
uważyłem, iż tak wkładki, jako też nadzwyczajne 
opodatkowania na rzecz bezrobotnych w tych 
Oddziałach są biegunowo różne. To samo tyczy 
się wypłaconych zapomóg. Wiem o tym, że 
w Oddziaiach południowych i zachodnich są 
stowarzyszenia lokalne, ale rozbieżność tak 
w składkach, jak i zapomogach w tych Oddzia. 
łach jest bardzo wielka. i 

Życzyć by należało, by Oddziały. nawią. 
zały ze sobą kontakt dla unormowania wyso- 
kości składek i zapomóg. To nas więcej zbliży 
do siebie, umożliwi ‘niejako. przejście całego 
Związku do dalszego rozwoju, do centralizacji 
funduszów. ; 

Bo nie wyobrażam sobie Centralnej Organi- 
zacji, jaką jest nasz Związek, bez centralizacji 
funduszów, 

, Reasumując to wszystko, co wyżej umieści-_ 
łem, wysuwam na rok bieżący, jako najpilniej- 
sze zadanie dla nas wszystkich: I 

1, Dalszą pracę werbunkową na terenach na» 
jszych Oddziałów. 

2. Dążyć do zawierania umów zbiorowych 
z mocą obowiązującą wszystkie zakłady pracy 
w danych Oddziałach czy województwach. 

3. Szerzyć zasadę punktualnego wpłacania 
wkładek. 

4. Bezwzględnie przestrzegać czas pracy oraz 


zaprzestać prac pofajerantowych. 


5. Zorganizować stałą, wydatną pomoc dla 
bezrobotnych. ` 

6. Urabiać przekonanie o konieczności 
tralizacji funduszów. 

Niechaj każdy z nas, na swoim odcinku pra. 
cy, stara się zrobić, co tylko będzie mógł w po- 
wyższym kierunku, chętnie, bez przymusu a tyl. 
ko z wiarą, że dąży dla dobra wspólnego, a rok 
bieżący przyniesie nam dobre wyniki, ku wspól- 
nemu zadowoleniu. 
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Centralizacja funduszów związkowych 


Sprawa centralizacji związkowych funduszów 
zapomogowych coraz częściej i coraz usilniej 
wysuwa się w ostatnich czasach na czoło na- 
szych zainteresowań organizacyjnych. Od cza- 
su Zjazdu Lwowskiego, który powzią! uchwałę 
o decentralizacji tych funduszów, upłynę!o jede- 
maście lat i zgromadzone w tym okresie czasu 


Z OKAZJI NOWEGO ROKU SERDECZ. 
NIE ŻYCZYMY KOLEGOM POWODZENIA 
W SPRAWACH ORGANIZACYJNYCH, ZA- 
WODOWYCH I PRYWATNYCH. 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
RED. „WIAD. GRAFICZN." 


doświadczenia dają dostateczny materiał do 
przeprowadzenia obszernej dyskusji na temat, 
czy obecny stan decentralizacji funduszów i sa- 
mowystarczalności finansowej Oddziałów Związ- 
ku jest z pumktu widzenia organizacyjnego 
dobry, czy też posiada jakieś wady i jakie 
mianowicie. (Co można zarzucić systemowi 
decentralizacji funduszów i zasadzie samowy* 
starczalności Oddziałów, a co przemawia za 
centralizacją. Czy pozostawić obecny stan de- 
centralizacji i samowystaręzalności, czy przejść 
do systemu ścisłej centralizacji funduszów. 
Istotnym motywem uchwały Zjazdu lwow- 


skiego o decentralizacji funduszów był brak 
zaufania Oddziałów Związku do jego władz 
centralnych, ściślej mówiąc, do Wydziału Wy: 
konawczego. 


Autorzy wniosku o decentrali- 
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zacji funduszów wyraźnie to podkreślali w swo- 
ich przemówieniach. Przedstawiciel jednego 
z większych Oddziałów mówił: „Przy: systemie 
centralizacji funduszów odsyłalibyśmy do: War: 
szawy pomad 40.000 zł. rocznie, a jak by te 
pieniądze przez Warszawę były gospodarowa- 
ne?“ Całkiem wyraźna mieufność. Zdanie to 
podzielała większość Zjazdu, stojąc na stano- 
wisku, że fundusze zapomogowe pozostawać 
będą w Oddziałach i przez Oddziały będą 
administrowane. Gdy podniesiono kwestię prze- 
prowadzania rozrachunków po zamknięciu roku 
obrachunkowego celem pokrycia ewentualnych 
deficytów niektórym Oddziałom, Zjazd stanął 
na stanowisku, że Oddziały, muszą być samo- 
wystanczalne, muszą podwyższyć swe wkładki, 
wprowadzić opodatkowania nadzwyczajne, sięg- 
naé do innych źródeł, które uznają za koniecz- 
ne, ale same muszą sobie deficyt pokrywać. 

Tyłko Wydział! Wykonawczy i Oddziały War- 
szawski i Sosnowiecki stały na stanowisku cał. 
kowitej centralizacji funduszów, ale były 
w mniejszości. Uchwaiono, że Centrala będzie 
otrzymywać tylko 15 proc. od wpływów z wkła- 
dek i wpisów na administrację, wydawnictwa 
i rezerwowy fundusz strajkowy, takiż procent 
otrzymywać będą Oddziały na administrację 
lokalną, zaś pozostałe 70 proc. wpływów sta: 
nowić będą fundusz zapomogowy, który całko- 
wicie pozostawać będzie w Oddziałach i przez 
nie będzie administrowany. 

Na następnym Zjeździe w Poznaniu 1928 r. 
sprawy centralizacji nie poruszano, nowy stan 
bowiem trwał dopiero zaledwie pięć kwartałów, 
nie poruszano też tej sprawy na Zjeździe Kra- 
kowskim w r. 1930, tu bowiem zaczął się już 
wyraźnie zatrysowywać kryzys gospodarczy, 
wzrost, bezrobocia i wzrost wydatków zapomo: 
gowych; następny kolejny Zjazd, odbyty w ro- 
ku 1933 w Warszawie, odbywał się w warun- 
kach kulminacyjnego punktu kryzysu gospodar- 
czego, najwyższego stanu bezrobocia i naj- 
większych trudności finansowych Związku, 
a więc nikomu nie przychodziło do. głowy pod- 
nosić sprawę centralizacji funduszów, bowiiem 
chiwila po temu była najmniej odpowiednia, aż 
dopiero ostatni, XI Zjazd Związku, podniósł tę 
sprawę. Już w okresie przedzjazdowym spra- 
wa ta była poruszana na łamach „Wiadomości 
Graficznych“, Na samym Zjeździe poświęcono 
jej już osobno miejsce i oficjalnie niejako 
wiprowadzono ją na tapet spraw organizacyjnych 
przez powzięcie uchwały następującej treści: 

„XI Zjazd wzywa Oddziały Związku i Zarząd 
Główny do gruntownego studiowania w okresie 
kadencji 1936 — 1938 sprawy centralizacji 
wkładek i zapomóg celem przygotowania tej 
sprawy na XII Zjazd do definitywnego or1ówie- 
nia i rozstrzygnięcia“. 

Na podstawie powyższej uchwały sprawa 
centralizacji funduszów znalazła się na porząd: 
ku dziennym plenarnego posiedzenia Zarządu 
Głównego dnia 14 listopada r. b. Zarząd 
Główny powziął uchwałę, polecającą Wydzia- 
łowi Wykonawczemu  rozesłanie Oddziałom 
Związku tez do przedyskutowania, zebranie 
opinii Oddziałów i opracowywanie materiału 
na następne plenarne posiedzenie. 

Celem naszym jest omówienie w niniejszym 
artykule tych tez i zainaugurowanie w ten spo- 
sób dyskusji w sprawie centralizacji funduszów. 

Dzisiejszy stan decentralizacji funduszów 
i samowystarczalności finansowej Oddzilatów 
Związku sprawia, że każdy Oddział traktuje 
centralne fundusze zapomogowe, jako swoją 
wyłączną własność. Dlatego też, gdy na teren 
jakiegoś Oddziału przybywa członek z innego 
Oddziału, odmawia mu się w przeważającej 
liczbie wypadków wszelkich praw do zapomóg, 
praw, które nabył w ciągu wielu lat solidnego 
płacenia, często bardzo wysokich wkładek. Je- 
żeli przybywa członek jakiegoś zagranicznego 
Związku, to ten na podstawie umów o wzajem- 
ności ma u nas prawa zapomogowe i może 
z zapomóg korzystać, mimo że przyjechał z za. 
granicy. Natomiast członek tej samej organi- 
zacji, który przyjechał tylko z innego miasta, 


choćby, sąsiedniego, nie korzysta z zapomóg, 


jest obcy, jest w sytuacji gorszej, niż członek 
innego związku przybywający z innego nie 
miasta, ale kraju. Na terenie jak Pomorski, 
Poznański, śląski, gdzie przenoszenie się kole- 
gów z miasta do miasta, a więc z terenu jedne- 
go Oddziału na teren drugiego, jest zjawiskiem 
częstszym, dochodziło do takich absurdów, ze 
Oddziaiy tego samego Związku zawierały mię- 
dzy sobą układy wzajemności i w ten sposób 
gwarantowały sobie wzajemnie honorowanie 
praw zapomogowych i wypłacanie zasiłków 
swym członkom w razie ich przeniesienia się 
z Oddziału do Oddziału. Czyż ten przykład nie 
jest wymownym dowodem, że dęcentralizacja 
funduszów pociągnęła za sobą decentralizację 
w szerszym znaczeniu? Że centralizacja orga- 
nizacyjna jest bardzo powierzchowna tylko? 
Że jesteśmy raczej federacją szeregu samo- 
dzielnych i niezależnych Związków Drukarzy, 
a nie Związkiem scentralizowanym? Czy stan 
taki mógłby istnieć przy ścisłej centralizacji 
funduszów? 

A teraz druga sprawa — samowystarczalność 
Oddziałów. Przebyty niedawno długotrwały 
okres kryzysu gospodarczego dostarczył nam 
i pod tym względem dużo jaskrawych przykła- 
dów. Uchwała o samowystarczalności została 
powzięta w okresie dobręj koniunktury, kiedy 
Oddziały z bieżących wkładek odrzucały po 
pokryciu wszelkich wydatków pokaźne rezerwy. 
Dobrze wtedy wychodziły na samowystarczal- 
ności. Ale gdy nadszedł kryzys, wzrosło bez- 
robocie, bieżące wpływy nie pokrywały bieżą- 
cych wydatków na zapomogi bardzo licznych 
bezrobotnych i trzeba było sięgać do rezerw. 
Jedne Oddziały miały rezerwy duże, inne — 
małe. Bezrobocie nie było równomierne we 
wiszystkich Oddziałach, nasilenie jego przypa- 
dało w różnych Oddziałach w różnym czasie. 
Gdy Oddziały Poznański i Pomorski już spo- 
żyły swoje rezerwy finansowe, zadłużyły się 
w Centrali i wydatnie obniżyły wysokość za- 
pomóg, to Oddziały Lwowski i Krakowski 
jeszcze dawały sobie radę, gdyż ich rezerwy 
były większe į wzrost bezrobocia nastąpił tam 
później. A gdy już też spożyły swoje rezerwy, 
zadłużyły się w funduszach lokalnych, aby 
pokrywać deficyty, powstające na centralnym 
funduszu zapomogowym. W tym czasie Od- 
dział Warszawski, który miał rezerwy najwięk- 
sze, ani nie redwkował jeszcze zapomóg, ani 
potrzebował się zadłużać, lecz przeciwnie, za- 
pożyczał się w funduszach centralnych na cele 
świądczeń lokalnych, a więc wręcz odwrotnie, 
jak we Lwowie. Jakże wyglądała ta samo- 
wystarczalność? Czy nie mamy. tu znów obrazu, 
że każdy Oddział skazany był na własne siły, 
a więc słanowił jakby zupełnie odrębną orga- 
mizację? Ale były i takie rzeczy, że Oddział 
który na VII Zjeździe we Lwowie opowiedział 
się za decentraliżacją funduszów i samowy: 
starczalnością Oddziałów, potym w okresie kry- 
zysu, gdy sam sobie wystarczyć nie mógł, 
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wielkim głosem i w sposób bardzo natarczywy 
domagał się od Centrali pokrycia deficytów na 
centralnym funduszu zapomogowym.  Decen- 
tralizacja funduszów i zasada samowystarczal- 
ności Oddziałów sprawiły, że w okresie trud- 
mości gospodarczych jedne Oddziały dawały 
sobie jeszcze przez dłuższy czas, radę, mając 
duże rezerwy, wtedy gdy inne Oddziały tego 
samego Związku zadlużały się, redukowały 
zapomogi w sposób niesłychanie dotkliwy lub 
zgoła całymi tygodniami zalegały z wypłatą 
bezkondycyjnym zapomóg. í 

A jak to było z tymi zapomogami central- 
nymi? Członkowie jednej organizacji zawo- 
dowej, mający równe prawa zapomogowe, pod 
względem ząpomogowym, traktowani byli w 
sposób niejednolity, w sposób wysoce niespra- 
wiedliiwy. Na terenie jednego Oddziału członek, 
Związku, który miał zapłaconych 150 wktadek, 


. ottzymywał pełną zapomogę, t. j. 21 zł. tygod- 


niiotwo, ma terenie innego Oddziału tego samego 
Związku taki sam członek otrzymywiał tylko 
10 zł. tygodniowo, gdyż „samowystarczalnosć'* 
na to tylko pozwalała, a na terenie jeszicze 
innego Oddziału również tego samego Związ: 
ku i również taki sam członek przez cztery, 
sześć i dziesięć tygodni nie otrzymywał należ- 
nych mu zapomóg, oczywiście, również z winy 
samowystarczalności. Czy przy systemie cen- 
tralnym funduszów Związku nie zapewnionoby 
równego, sprawiedliwidgo mozjdziału zapomóg, 
czy nie zapewnionoby wypłaty zapomóg w ter- 
minie? I czy opisany wyżej stan rzeczy nie 
podrywał zaufania członków do organizacji, nie 
osłabiał wiary w nią? Czy to nie wpłynęio na 
wzrost falangi „dzikich“, wśród których spoty- 
ka się duży odsetek b. czionków? 

Władze 'centralne Związku wi ciągu jego 
19-letniego istnienia zdały dobrze swój egzamin 
z gospodarki finansowej. Ani jeden grosz nie 
zaginął, ani jeden grosz nie był wydany na 
marne. Gospodarka jest jak najbardziej oszczęd- 
na. Kontrola majściślejsza. Polityka słuszna 
i przewidująca. Czy jeszcze istnieją jakieś po- 
wody „do nieufności? Fakt, że w okresie kry- 
zysu, zwłaszcza, Centrala gospodarowała swy: 
imi funduszami lepiej, oszczędniej, pnzezorniej 
niż którykolwiek Oddział, że wszystko wcześnie 
i trafnie przewidywała i w porę wprowadzała 
jak najdalej idące oszczędności, że jeszcze ze 
swych skromnych kwot, otrzymywanych na 
administrację, wspomagała zagrożone katastro- 
ią finansową Oddziały, wystawia jej świadectwo 
dobrego, sumiennego, zasługującego na pełne 
zaufanie administratora, i gospodarza. 

Tak więc, cały szereg miesłychanie ważnych 
argumentów, opartych nie na przypuszczeniach, 
lecz na doświadczeniach wielu lat przemawia 
mocno i przekonywująco za centralizacją fun 
duszów. 

Czyż mamy się jeszcze upiierać przy obecnym 
systemie decentralizacji funduszów i zasadzie 
samowystanczalności Oddziałów? 

W. S. 


Prawa emerytalne robotników 


Ponieważ co do praw emerytalnych robotni- 

ków z tytułu ubezpieczenia, na wypadek nie- 
zdolności do zarobkowania i na wypadek 
śmierci, inwalidztwa, pracy różnie koledzy mó- 
wią i piszą, przeto nieźle będzie przedstawić 
kolegom faktyczny stan rzeczy, aby zapobiec 
nieporozumieniom, : 
, Ustawa o ubezpieczeniu społecznym robot- 
ników z dnia 28 marca 1933 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 51, poz. 396) przewiduje, w art. 135: 
Świadczenia emerytalne na wypadek miezdol- 
ności do zarobkowania ji na wypadek śmierci 
inwalidy pracy. 

Do świadczeń tych należą: 1) świadczenia 
pieniężne, a to: a) renta inwalidzka, b) renty 
widowia i sieroca poinwalidzikie, c) dodatki do 
rent, d) zapomoga pośmieńtna. 2) lecznictwo 
i świadczenia w naturze. 

W myśl art. 153 prawo do renty inwalidzkiej 


przysiuguje osobie, która: 1) jest inwalidą 
w myśl art. 154 tejże ustawy; 2) przebyła 
w ubezpieczeniu 200 tygodni składkowych, któ- 
re powimny przypadać na okres ostatnich dzie- 
sięciu lat przed powstaniem inwalidztwa, 
z czego przynajmniej pięćdziesiąt tygodni 
składkowych ma okres ostatnich trzech lat 
przed powstaniem inwalidztwa. 

Do okresów wymienionych w punkcie dru- 
gim nie wlicza się: a) czasu pozostawania bez 


zatrudnienia, b) czasu pobierania zasiłku 
z Ubezp. Społ, c) czasu pobierania renty 
wypadkowej, mie mniejszej, niż 40% renty 


pełnej, oraz d) czasu obowiązkowej stażby 
wiojskowej. 

W myśl art. 154 inwalidą jest ten, kto wsku: 
tek choroby, ułomności fizycznej albo umysło- 
wej, bądź też wskutek upadku sił fizycznych 
lub umysłowych stanie się niezdolny do zaro- 
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bienia własną pracą jednej trzeciej tego, co 
zarabia w danej miejscowości osoba w pełni 
sil fizycznych i umysłowych o podobnym wy- 
kształceniu i uzdolnieniu. 

2) Za inwalidę wważa się również osobę, 
która ukończyła 65 rok życia oraz osobę, która 
ukończyła 60 rok życia i przebyła w ubezpie- 
czeniu 750 tygodni składkowych za REKE, 
5,8%. 

W myś! art. 156 renta inwalidzika składa się 
z kwoty zasadniczej i indywidualnej. Kwota 
zasadnicza jest jednolita, dla tych rencistów, 
którym w danym roku przyznano rentę. Wyso- 
kość kwoty zasadniczej ustala corocznie Rada 
Ministrów. 

Kwotę indywidualną wymierza się według 
wysokości przeciętnego miesięcznego zarobku 
ubezpieczonego, licząc miesiąc za 4% tygod- 
nia. 

Dla osób, które przebyły w ubezpieczeniu 
nie więcej, niż 416 tygodni składkowych, kwo- 
ta indywidualna wynosi 10% przeciętnego mie- 
sięcznego zarobku; po przebyciu w ubezpie- 
czeniu 416 tygodni kwota imdywidualna za 
każde następne 52 tygodnie składkowe wzra- 


sta o 14% przeciętnego miesięcznego zarobku, 


aż do osiągnięcia 832 tygodni składkowych; 
po czym wzrost kwoty indywidualnej za każde 
następne 52 tygodnie składkowe wynosi 1%; 
przeciętnego miesięcznego zarobku, aż do 
osiągnięcia 1248 tygodni składkowych; wresz- 
cie po osiągnięciu tej ostatniej liczby tygodni 
skiadkowych wzrost kwoty indywidualnej wy- 
nosi 116% przeciętnego miesięcznego zarobku 
za każde dalsze 52 tygodnie składkowe 
i dochodzi po przebyciu w ubezpieczeniu 1872 
tygodni składkowych do 40% przeciętnego 
zarobku ubezpieczonego, wówczas wzrost kwo- 
ty indywidualnej ustaje. 

Maksymalny zarobek, od którego oblicza się 
składki i rentę, ustawia ustala na 72 zł, tygod- 
niłowo. 

Ubezpieczenie emerytalne robotników. obo- 
wiązuje od stycznia 1934 r. Kolega, który już 
opłacił co najmniej 200 tygodniowych składek 
emerytalnych, jeżeli ma skończonych 65 lat, lub 
też nie zdolny jest zarobić jednej trzeciej mi- 
nimum, ma prawo do emerytury. Wysokość 
emerytury wyniesie: 10% od zarobku (bierzemy 
tu pod uwagę zarobek maksymalny, granicę 
zarobku 72 zł. tygodniowo), wyniesie 31 zł. 
20 gr. plus t. zw. kwota: zasadnicza — 15, ra- 
zem renta emerytalna wyniesie obecnie 46 zł. 
20 gr. miesięcznie. 

Za 5 lat ściśle po opłaceniu 416 składek ty- 
godniowych kwota indywidualna podnosi się 
początkowo o 114%, po tym'o 1 i 114%, za 
każde dalsze 52 składki tak, jak to wyżej po- 
daliśmy. Wysokość kwoty zasadniczej co rok 
ustalaną jest przez Min. Op. Spol. 

Renta wdowia. Do renty wdowiej, poinwa- 
lidzkiej, ma prawo wdowa, której mąż w chwili 
śmienci pobierał rentę tub też miałby do niei 
prawo, gdyby stał się inwalidą: a) z chwilą 
ukończenia 60 roku życia; b) poniżej tego 
wieku, jeżeli jest niezdolna do zarobkowania. 

Renta widowia poinwalidzka wynosi połowę 
renty, którą otrzymywał zmarły, albo do której 
miałby prawo, gdyby dzień śmierci przyjąć za 
dzień powstania inwalidztwa. 

Renta sieroca poinwalidzka wynosi dla każ- 
dej sieroty t/s renty, którą otrzymywał zmarły, 
lub do której miałby prawo. W razie, gdy 
wdowa renty nie otrzymuje, oraz w razie śmier- 
ci obojga rodziców ogólna suma rent siero- 
cych zostaje podwyższona o 15%. 

Ustawa przewiduje idopłaty roczne do rent, 
które przysługują tym osobom, których zaro- 
bek przeciętny nie przekraczał 36 zł. tygod- 
niowo. 

W myśl artykułu 166 należy się rodzinie po 
ubezpieczonym lub pobierającym rentę inwa- 
lidzką, w razie jego śmierci jednorazowa od- 
prawa pośmiertna w wysokości jednomiesięcz- 
nego zarobku, na podstawie którego zmarły 
był ubezpieczony, z tym zastrzeżeniem, że za- 
pomoga ta nie może wynosić mniej niż 75 zł. 
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Świadczenia w naturze dla rencisty. Jeżeli 
ubezpieczony przebył pełne dwieście tygodni 
składkowych, przypadających na okres ostat- 
nich 10 tat i jest chory nadal na tę samą choro- 
bę po 26-ciu tygodniowym okresie niezdolności 
do pracy (art. 95, ust. 1, punkt 2) i leczenia 
podczas tego okresu w ubezpieczalni społecz- 
nej, ma on prawo (niezależnie od ewentualnego 
prawa do renty), do dalszej pomocy leczniczej, 
od Zakładu Ubezp. Emerytalnego Robotników, 
a to: a) do opieki lekarskiej, b) do lekarstw 
i środków opatrunkowych oraz środków lecz- 
niczych i pomocniczych, c) do środków po- 


mocniczych przeciw zniekształceniu i kalectwu. - 


Na czas leczenia inwalidy może Zakład 
Ubezp. Emeryt. Robotników wstrzymać rentę 
inwalidzką w całości lub w części. Jeżeli jed- 
nak rencista, którego poddano leczeniu, ma 
członków rodziny na utrzymaniu, otrzymują oni 
zasitek w wysokości renty, jaką pobieraliby na 
wiypadek śmierci ubezpieczonego — i tylko 
w tym wypadku, jeżeli zostanie wstrzymana 
cała renta. 

Nie ma prawa do renty inwalidzkiej ten, kto 
niezdolności do zarobkowania spowodował 


Polityka — a drukarze 


Temat niniejszego artykułu nie jest nowy. 
Wiele i różnie już pisano w tej materii. Jednak 
zagadnienie to jest nader ważne i dla rozwoju 
życia organizacyjnego koniecznym jest o tym 
dużo pisać i mówić. Zwłaszcza w obecnyin 
czasie wzmożenia się ogólnego ruchu politycz. 
nego różnych starych i nowych organizacyj. 

Nasz związek zawodowy w swoim rozwoju 
i walce o codzienny byt i polepszanie warunków 
pracy i płacy z konieczności życiowej i z nie- 
cdzownej potrzeby musi bezwarunkowo zajmo- 
wać się polityką, bo każda walka ekonomiczna 
jest równocześnie walką polityczną. 

Jest to rzecz zupełnie zrozumiała, że jest tak, 
a nie inaczej. Każde bowiem żądanie podwyżki 
zarobków, w chwilach akcyj cennikowych, staje 
się kwestią ekonomiczno-polityczną. 

Dlatego to każdy związek zawodowy, nie 
wyłączając i naszego, aczkolwiek w zasadzie 
jest apolityczny — dążąc do polepszenia warun- 
ków ekonomicznych dla swoich członków, za- 
hacza stale o politykę — bo te dwa zagadnie- 
nia Jączą się ze sobą ściśle. 

Z tego wynika, że każdy związek, a więc 
i nasz, z natury rzeczy, musi się opierać o jakies 
większe zrzeszenie proletariackie i musi popie- 
rać tendencje polityczne tego zrzesznia. Musi 
prowadzić więc taką politykę, która jak naj- 
korzystniej przyczynić się może do poprawienia 
warunków materialnych członków Związku. 


'Rzecz cała w tym, żeby nie prowadzić w Związ- 


ku ścisłej polityki, bo to nie należy do zadań 
Związku. 

Jesteśmy, jako drukarze, małą cząstką olbrzy- 
miej klasy robotniczej w Płolsce i jako tacy, 

winniśmy stale solidaryzować się z całą klasą 
robotniczą, popierać wszelkie jej posunięcia 
i dążyć razem z nią do przyspieszenia wyzwo- 
lenia klasy robotniczej. 

Na oczach naszych, jak to codziennie widzi- 
my, dokonują się wielkie przemiany polityczne. 
Pojawili się na ziemi polskiej „nowi zbawcy“ 
klasy robotniczej, powstały jakieś nowe ugru. 
powania: Ozony, oenery, jakieś Partie Pracy, 
które pod płaszczykami zawsze bogo-ojczyź- 
nianymi i pod hasłami: ojczyzna w niebezp:e- 
czeństwie, zaczynają przybierać pozy opiekunów 
„upośledzonych“ i wyzyskiwanych robotników, 
byle jak najszybciej dostać się do władzy i stać 
się Ritlerem lub Mussolinim polskim! 

Czy jest do pomyślenia, ażeby Piikowiicy. 
czy generałowie szli przeciw kapitalistom, sami 
będąc bogatymi? Czy nie zakrawa na żart, aże- 
by pp. Koc, Paderewski czy im podobni mogii 
się stać rzecznikami klasy pracującej, którą 


rozmyślnie z chęci otrzymania renty bądź od- 
szkodowania. 

Prawo 'do renty wdowiej poinwalidzkiej nie 
przysługuje: 1) jeżeli małżeństwo nie trwało 
przynajmniej sześciu miesięcy; 2) jeżeli w chwili 
śmierci małżonka małżeństwo było sądownie 
rozwiązane lub z winy wdowy (wdowca) są- 
dowinie rozdzielone, 3) jeżeli zostanie stwier: 
dzone prawomocnym wyrokiem karno - sądo- 
wym rozinyślne działanie lub współdziałanie 
wdowy (wdowca) w celu spowodowania śmier- 
ci małżonka. 

Ponadto nie przysługuje prawo do: wdowiej 
renty poinwalidzkiej: 1) jeżeli -ubezpieczony 
zawarł związek małżeński po ukończeniu 55 
roku życia; 2) jeżeli w chwili zawarcia mał- 
żeństwa małżonek otrzymywał już rentę inwa- 
lidziką. 

To są główne przepisy ustawy co do praw 
emerytalnych robotników. Dodać należy je- 
szcze, że na podstawie bilansów ubezpiecze- 
niowo-technicznych Z.U.ER., Rada Ministrów, 
na wniosek Ministra Opieki Społecznej, może 
w drodze rozporządzenia, obniżyć granicę 
wieku, dla ubezpieczonych mężczyzn z 65 lat 
do 60 lat i kobiet z 60 lat do 55 lat życia. 


prowadziliby do walki przeciw kapitalistyczne- 
mu ustrojowi Polski i ażeby na lepsze zmienili 
los klasy pracującej? Wszak kruk krukowi oka 
nie wydziobie! 

Czy może zatem klasa robotnicza, a z nią 
i drukarze wstąpić do ugrupowania tych panów? 
Przeciwnie, ci panowie nie są stworzeni do tego, 
ażeby ni stąd, ni zowąd stać się prowodyrami 
wyzyskiwanych! 

Słusznym więc jest, że my drukarze, stoimy 
przy klasowych związkach zawodowych i idzie- 
my z nimi. razem ku lepszemu jutru. My nie 
możemy dać się zakłamywać „różnym nowym 
zbawcom*, bo widzimy codzienną naszą walkę 
o byt, o kawałek chleba, o pracę, i widzimy, 
że klasy posiadające mają stałą opiekę i po- 
parcie rządów, podczas gdy klasa pracująca 
i bezrobotna traktowana ight po macoszemu. 
I to stale! 

Dla tego tym drukarzom, którzy z rozmaitych 
względów stoją obok ruchu klasy robotniczej, 
którzy niesłusznie nieraz występują przeciw 
przywódcom klasy robotniczej i polityce tej 
klasy, tym drukarzom, którzy bawiąc się w „in- 
teligentów*, odżegnują się od ruchu robotni- 
czego i wszystkim tym kolegom drukarzom, kto- 
rzy sądzą, że „nowe prądy polityczne“ przynio- 
są wyzwolenie ekonomiczno-polityczne i propra- 
wę bytu klasy pracującej, należy powiedzieć: 


„że się mylą“! Wszystkie te „nowości“ — są 
mamidiem — bowiem praca i kapitał, to dwie 
różne rzeczy — i nigdy kapitalista nie ustąpi 


dobrowolnie, bez nacisku ze strony robotników 
cośkolwiek ze swoich zysków. Widzimy to w na- 
szych walkach cennikowych i w niedotrzymy- 
waniu umów ze strony kapitalistów. Widzimy 
to przy łamaniu ustaw robotniczych i gwałce. 
niu praw ludzkich! 

Że tak jest, — że kapitaliści nie liczą się 
z niczym, byle swój bezdenny worek napychać 
złotem, niech posłużą głosy pracowników um; 
słowych, którzy nareszcie zrozumieli, że walka 
z kapitałem jest nie tylko walką samej klasy 
nobotniczej, ale jest walką wspólną wszystkici 
wyzyskiwanych, a więc * pracowników umysic- 
wych ze „stugiłową hydrą kapitału". 

Oto w Biuletynie Społecznym z 20.X.37, 
w artykule, wstępnym: „W przede dniu akcji 
o podwyżkę . płac:,. czytamy: 

„Dziś, w tej: chwili rozpala się walka o utrzyma- 
nie dotychczasowego poziomu płac, dotychczasowego 
standartu życiowego mas pracujących. Kapitali- 
styczna koniunktura czyni w mim straszne szczerby. 
straciliśmy: ponad 20% maszych żaróbków z przeá 
roku, Tych 1ieprawdopdobnych niskich zarobków”. 


Str. 4 
RANNA fana 


„I gdy podnosimy głos protestu, broniąę się 
przed nową krzywdą — imputuje się nam tendencje 
polityczne, urabia wrogie państwowości polskiej za- 
mysły*, 

„Ruch pracowniczy podejmuje rzuconą mu ręka- 
wicę. Odpowiada. twardo. Polska — ło my: chło- 
pi, robotnicy, pracownicy umysłowi. Nie awiększo- 
na dywidenda obcych najczęściej posiadaczy, ren- 
tierów i zwykłych posiadaczy, lecz nasza — milio- 
nowych mas — pomyślność jest dobrą Polski miarą 
i wykładnią. 

„Polityka i to polityką najbardziej plugawego ga- 
tunku sa wasze — panowie magnaci — nędzne wy- 
biegi, wielkiemi słowy osłaniające zwykle pasożyt- 
nictwo! Plugawą polityką waszą, są wasze insy- 


Za kulisami rozłamów 


Bardzo naiwnym byłyby ten, ktoby myślał, 
iż przyczyną rozłamów w klasowym ruchu za- 
wodowym są jakieś tarcia ideowe, zmuszające 
wyznawców szlachetnych poglądów do opu- 
szczenia złej lub przewrotnej organizacji do 
założenia innej, któraby właśnie działała dla 
dobra ogółu robotniczego. Tak jednak nie jest. 
Powody do założenia nowej organizacji robot- 
niczej, nieklasowej, leżą na zupełnie innej pła- 
szczyźnie — i mają nie dobro a tylko zło klasy 
pracującej. 

Chcę właśnie zastanowić się mad roztamami, 
a właściwie organizacjami, które powstały poza 
klasowym ruchem zawodowym w drukarstwie. 

Nie trzeba już nikomu dowodzić — a szcze- 
gólnie drukarzom, którzy szkodliwość rozłamów 
odczuli na własnej skórze — że siłą klasy 
pracującej jest: solidarność i jedność organi- 
zacyjna. W imię tych haseł drukarze walczyli 
i zwyciężali, poprawiając sobie byt i regulując 
stosunki między kapitałem a pracą. 

Ale to, co jest dobre dla robotników, nie po- 
doba się wszystkim wyzyskiwaczom, którzy 
wiaśnie tylko na chaosie i waśni wśród robot- 
ników mogą żerować. Oni to dają „ideowe 
podstawy“ do tworzenia rozłamowych grupek, 
oni pomagają do robienia zamętu. Oni też 
wynajdują „ideowców* gotowych stanąć na 


czele nowych organizacyj „robotniczych“. A że 


przy tym wśród robotników znależć można 
i kombinatorów, i kanciarzy,'a także i gřupców, 
więc od czasu do czasu powstaje jakaś nowa 
efemeryda, nazywająca się „związkiem drukar- 
skim“. 

Wśród drukarzy pierwsza nieklasowa orga: 
mizacyjka, z tendencją do rozbicia jedności 
organizacyjnej drukarzy powstała w 1921 r. 
założona przez Polskie Zjednoczenie Zawodo- 
we, głoszące hasła „narodowe* w rozumieniu 
Narodowej Demokracji. A trzeba dodać, że 
faktycznie zadaniem tej organizacii była walka 
ze strajkami i obrona wózka kapitalistycznego. 
Żywot tej organizacyjki skończył się z chwilą 
złamania naszego strajku w 1926. r. Oburzeni 
takim postępkiem prowodyrów członkowie tej 
organizacji sami ją rozwiązali, przyłączając się 
do naszego Związku. 

Garstka naiwnych fanatyków „sprawy naro- 
dowej“ nie dała jednak za wygranę i przy- 
mknęła do „robotniczego sektora“ endecji — 
„Polska Praca“. Organizacja ta, propagując 
„solidaryzm narodowy“ i „wispółpracę z kapi- 
tatem“, narobiła dużo złego czynnym łamistraj- 
kostwem, aż wreszcie połączyła się ż poznań: 
ską „Wspólnotą“, hoidwjącą tym samym ha- 
słom. Kilku prvncypałów drukarskich w War- 
szawie, stojących na czele organizacji właścicieli 
drukarń, popierali prowodyrów tej organizacji, 
daiac im u siebie pracę. Nie zrobili tego w imię 
jakieś łączącej ich z nimi idei, a tylko w imię 
korzyści materialnych, jakie ciągnęli z dezor 
ganizacji i rozbicia pracowników drukarskich. 

Gdy zabagnienie stosunków w drukarstwie 
stawało się coraz większe, członkowie Oddzia- 
fu waqszawskiej „Wspólnoty“, oprzytomniefi 
i stwierdzili sami, że „hasło współpracy z ka- 


muacje, miotane oszczerczo na niezależny ruch pra- 


` cowniczy. 


„I dlatego dziś wraz z całym Światem pracy, 
y imię dobrze pojętego interesu Polski, żądamy pod- 
wyżki płac!“ f 

Wystarczy. Sądzę, że nam drukarzom, nie po- 
trzeba lepszego szkicowania fizjognomii kapi- 
dałów i cieszyć nas winno, jako robotników, że 
pracownicy umysłowi stają w naszych szere- 
gach. Dobry znak! 

My, drukarze, chyba dokładnie rozumiemy, 
gdzie nasze miejsce i 
zolityka! Jesteśmy robotnikami i miejsce nasze 
zawsze i stale przy klasowych związkach zawo- 
dowych. 

To nasza polityka. 


związkowych 


pitałem jest ordynarną fikcją, stworzoną na 
efekt, za którą kryje się bezczelna chęć wyzy: 
sku...“ W konsekwencji tego oświadczenia w 
październiku 1932 r. członkowie tej organizacji 


połączyli się z klasowym „Związkiem Druka- 


rzy. 

Smutna to jest karta w dziejach ruchu zawo- 
dowego drukarzy w Niepodległej Polsce, ale 
jakże charakterystyczna, gdyż klasowy zawodo- 
wy ruch drukarski ciągle przestrzegał przed 
tworzeniem organizacji na zasadach „współ- 
pracy z kapitaiem* i przed skutkami tego. Wo- 
bec powyższego wszyscy pracownicy drukarscy 
muszą wyciągnąć wniosek, że koniecznością 


jest — skupić się znów pod sztandarami jednej 


i jedynej organizacji klasowej, aby móc popra- 
wić swój byt i uregulować zabagnione sto: 
sunki. 

Na podobnych zasadach ideowych oparty zo- 
stał rozłam drukarski w Poznaniu w 1924 r., 
nany pod nazwą „Wspólnoty“. Organizacja 
ta zmieniła następnie swój szyld, oraz twierdzi, 
że zmieniła też i taktykę. Dziś organizacja 
ucieka się pod skrzydła ruchu „chrześcijańskie- 
go“, nie widząc — czy nie chcąc widzieć — 
że pielęgnując rozłam, osłabia siłę proletariatu 
drukarskiego. (Na innym miejsou „Wiad. Graf.* 
zajmują się tą organizacją, więc mie będę 
oceniał tutaj jej działalności). 

Jeżeli jednak możnaby cośkolwiek usprawie- 
dliwić rozłam „narodowy“ w ruchu zawodowym 
jakąś ideą, w której jej zwolennicy wierzyli — 
to w żadnym razie nie można niczym uspra- 


W trzynastą rocznicę 


Il. 


W poprzednim numerze omówitem A: 
działalność „Wspólnoty“. Zaznaczyć muszę, ż 
jeden ustęp mego artykutu uległ R 
wskutek niepoprawienia opustki w korekcie. Us- 
tęp ten (strona 2, szpalta 2, wiersz trzeci od, gó- 
ry i następne) czytać należy: „Uwagi nasze 
o przeszłości „Wspólnoty“ dobiegają końca, 
stwierdziliśmy, że „Wspólnota“ wyrządziła wie- 
le szkód proletariatowi drukarskiemu i że szkód 
tych nikt nie naprawi“. 

P. S. H. autor artykuru „W trzynastą rocznicę“ 
istnienia „Wspólnoty“ również jest zdania, że 
działalność tego zrzeszenia była ujemna. Przy- 
szłą działalność jedynaka „Wspólnoty“ — Pol- 
skiego Związku Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. na 
Rzeczypospolitę Polską — chce skierować na in- 
ne tory, na tory „chrześcijańskie“. 
` Zanim poruszę wywody, które p. S. H. nakre- 
śla dla działalności chrześcijańskiego związku, 
chcę wyjaśnić, że chrześcijaństwo jako wyznanie 
pozostawiam zgodnie z taktyką naszego Związ- 
ku na uboczu, uważając wyznanie za sprawę 
ściśle prywatną członków czy nieczłonków. Ob- 
„chodzą nas jedynie chrześcijańskie instytucje po- 
lityczne, gospodarcze, wychowawcze, zawodowe 
it. p., lub takie wystąpienia. 

Po tym wyjaśnieniu powracam do wywodów 


jaką winna być nasza. 


ści chrześcijański 


wiedliwić drugiego .rozłamu t. zw. „czerwone- 
go“ czyli „sanacyjnego*. 
Twórcą tego nowego rozłamu B.B.S. był 


„Antek“ Jaworowski. Niedługi był żywot tej 


„sanacyjnej* 'efemerydy, gdyż nie było nawet 


na zapłacenie lokalu, więc „centralni“ ludzie 
poszli czym prędzej do związku Z.Z.Z. 
Dzia!alność Z.Z.Z. to przytulanie bez żadnych 


„zastrzeżeń wszelkich łamistrajków oraz różnych 


szkodników i wypraszanie kondycyj dla swych 
członków jako dla „państwowców*, to też ten 
i ów spróbował się tam przeflancować — prze- 
ważnie ; „element bezwartościowy pod każdym 
względeth, . "dle nikt tam nie myślał płacić 
wkładek. Jaka tam była gospodarka, trudno 
powiedzieć, bo nigdy nie mieliśmy jakiegokol- 
wiek sprawozdania rocznego z wpływów i wy- 
datków tego związku. Podstawą materialnego 


istnienia organizacji ZZZ było kilkunastu kole- 


gów-żydów z „Naszego Przeglądu”, którzy 
zostali wykluczeni z żydowskiego klasowego 
związku. Organizacja ta potrzebna jest tylko: 
kiiku jej prowodyrom, którzy wyzyskują dla 
siebie „koniunkturę polityczną“. 

< Czionkowie zarządu Oddziału Warszawskie- 
go naszego Związku, dążąc do zlikwidowania 
tej organizacyjki, traktowali związek ten z da- 
lekoidącym pobłażaniem, wobec wyrażonej chęci 


jej członków do połączenia się z naszą orga-' 


niizacją. 

Ale stało się inaczej. Kombinatorzy polityć `- 
mi, t. į. p. Ostafin i jego kamraci, jako menerzy, 
chcą wyzyskać koniunkturę politycmą dla 
swoich osobistych celów, zmienili nagle orien- 


tację i zdradzili znów klasowy ruch zawodowy, 


a nawet swego patrona Moraczewskiego. Oto 
grupka złożona z 28 członków przed 3 ty- 
godriami, 23 głosami uchwaliła 
„Ozonu”. 

I tu znów akces ten został zrobiony z „deli: 
katnym* naciskiem pewnych właścicieli dru- 
karń, tymbardziej, że skarbnik ZZZ, p. H. No: 
wakowski pracuje jako kierownik, jednej z dru- 
karń, pracownicy której należeć muszą do 
związku, do którego należy i p. kierownik. 
Tylko teraz ta „współpraca z kavitatem* nazy- 
wa się „zjednoczeniem narodowym*, Wszystko 
jednak jak się zwie, tylko sens jest ten sam.. 
fest „ondynarną fikcją”, za którą się kryje 
kapitalistyczny wyzysk. f 

Oto co się kryje za kulisami rozłamów! I to 
orientować powinno kolegów, że rozłamy w ru- 
chu zawodowym mie leżą w interesie klasy 
pracującej, 


„Drukarza Polskiego“, P. S. H. pisze, że „Wspól. 
nòta“ nie chciała d'użej odgrywać roli „narzę- 
dzia do rozbijania solidarności robotniczej”. Zde- 
cydowaliśmy się przystąpić do strajku, sprowo- 
kowant lekceważącym stanowiskiem przedsię- 
biorców... Strajk wygraliśmy... pokazaliśmy, że 
mie jesteśmy już dawniejszą „Wspólnotą“. Bar- 
dzo dobrze, ale widzę tu małe odchylenie od 
rzeczywistości. Strajk protestacyjny zainicjował 
i przeprowadził nasz Oddział, „Wspólnota“ ty:ko 
współdziałała z nami. Ale mniejsza o to. Waż- 
niejszym by!o to, że straik wygraliśmy, my kla- 
sowcy i wspólnociarze. Dla nas była to zwykła, 
wybuchająca od czasu do czasu walka. Dla 
wspólnociarzy było to coś innego. P. S. H. pi- 
sze: „przede wszystkim uratowaliśmy nasz ho- 
mor zawodowy.... Wykazaliśmy, że gdy przyjdzie 
bronić słusznych praw naszych członków, nie 
zawahamy się ani na chwilę stanąć ramię przy 
ramieniu ze związkiem tego samego zawodu, 
aczkolwiek innego światopoglądu. W takich wy» 
padkach nigdy odosobnieni stać nie myślimy“. 
(podkreślenie moje). 

Mocno sobie życzę, by w przyszłej działalno- 
Związek drukarzy szczerze 
i mocno w każdym ataku na warunki pracy dru: 
karzy, przy każdym dążeniu do poprawy tych 
warunków „stał ramię przy ramieniu* z na- 


akcesi do | 


. i niewolnik, czy to był przywtaszczyciel 
i chłop pańszczyźniany, czy to był majster i cze-- 


szym Związkiem. Usunęło by to wiele nieporo- 
zumień i tarć, ułatwiło by walkę z wyzyskiem. 


Byłoby to nową wspólnotą interesów, ale już 
wspólnotą dwóch odłamów proletariatu, a nie 
jednego z nich z kapitałem. Czy. tak się stanie— 
pokaże najbliższa przyszłość. , 

P. S. H. właśnie na najbliższą i 
przyszłość wysuwa szereg postulatów, ca'y nie- 
mal program. Pisze: „teraz nadchodzi dla nas 
czas bardzo wytężonej pracy nad odrodzeniem 
wewrętrznym naszej organizacji (podkreśl. p. 
S. H.), ażebyśmy „należycie wypelniji nasze 
cele“... i 

Jakie cele. „Musimy przede wszystkim uznać 
w stosunkach między pracą i kapitałem zasadę 
chrześcijańską; uszanować w pracowniku wyso - 
ką godność osoby ludzkiej, przywrócić pracy 
jej szlachetny chrześcijański sens“. Przyznam się 
od razu, że pierwszy raz słyszę, o chrześcijań- 
skim sensie pracy, o zasadzie chrześcijańskiej 
w stosunkach między pracą i kapitałem. 

Gdy chrześcijaństwo powstało, stosowano 
niewolnictwo jako „zasadę“ stosunków między 
pracą a kapitałem; niewolnictwo przetrwało 
w Ameryce chrześcijańskiej do XIX wieku, 
a w Europie przed siedemdziesięciu. kilku laty 
sprzedawano chrześcijan chrześcijanom. W us- 
troju feudalnym chtopi pańszczyźniani byli na- 
wpół niewolnikami. Chrześcijanizm oficjalny nie 
zwalczał ani niewolnictwa, ani pańszczyzny; 
przeciwnie kler wyzyskiwał jednych i drugich. 

Chrześcijaństwo to religia miłości, wszak gło- 

ją: kochaj bliźniego swego, jak siebie samego, 


wszyscy jesteśmy dziećmi jednego Ojca. A czy 


przez blisko dwadzieścia wieków możni — wier- 
ni wyznawcy czy kapłani — traktowali napraw- 
dę swych bliźnich, jak sobie równych, czy mo- 
żnowładca był rzeczywiście bratem niewolnika, 
czy dygnitarz feudalny kochał ch'opa pańszczy 
źnianego. Wszak wiemy doskonale, że tak nie 


było. Niewolnik — było to coś nieco wyższego. 
od bydlęcia, mimo że czasami taniej kosztował.. 
W historii stosunków kapitału do pracy nigdzie: 


nie było chrześcijańskiej miłości, panował bru- 
talny wyzysk. 

. Kler wystąpił w obronie wyzyskiwanych do- 
piero wówczas, gdy zląk! się, że utraci władzę 
nad umysłami. Chodziło mu i chodzi o utrzyma- 
nie mas pod swym wpływem. Kler właściwie 
zwalcza wszelką niezależną myśl; kler prześla- 
dował uczonych, np. gdy chodziło o uznanie fak- 
tu, że ziemia obraca sie okoo słońca; kler dziś 
zwalcza niezależną myśl proletariacką, wszelkie 
dążenia proletariatu do obalenia wyzysku czło- 
wieka przez człowieka, 

łdźmy dalej. P. S. H. dla owej bardzo wytężo- 
aej chrześcijańskiej pracy odrodzenia „Wspól- 
noty“ nakreśla potrójny cel: upominanie się 
o swe prawa, wychowanie członków oraz współ- 
udział w budowie nowego, sprawiedliwego us- 
troju. 

My inaczej stawiamy te sprawy. My się nie 
upominamy, lecz walczymy o swe prawa, o lep- 
szą przyszłość. Pomiędzy upominaniem się 
a walką jest różnica. 

My wychowujemy swych członków, wyka- 
zując im, iż wyzysk pracy ludzkiej był zawsze 
stosunkiem kapitału do pracy. Czy to był pan 
ziemi 


iadnik, czy to był przedsiębiorca i najmita — 
zawsze stosunek ich był jednaki: posiadacz 
zmuszał podwładnego do jak największej pracy, 
dając mu wzamian jak najmniejsze wynagrodze- 


nie. Jedynym ratunkiem dla klasy pracującej by- 


ło i jest uświadomienie swego znaczenia i po*o- 
żenia w świecie, oraz solidame z innymi prole- 
tariuszami działanie. 

My wyjaśniamy, że proletariat musi polegać 
na własnych siłach, że musi sam sobą kierować 


i sam sobie według swych potrzeb byt ustalać. 


Niezależność, uświadomienie i solidarność — to 
są podstawy naszej walki i naszego zwycięstwa. 

My uważamy, że związek zawodowy jest na- 
rzędziem robotników w waice o byt, o przyszły 
ustrój. Różnimy się więc zasadniczo z p. S. H. 
dla którego „związek zawodowy w pierwszym 


na dalszą 


rzędzie powołanym jest do tego, ażeby swym 
członkom uiatwiał rozwinięcie zdolności zawo- 
dowych“. To jest zadanie szkoły techniczno - 
zawodowej a nie związku. 

O współudziale chrześcijańskiego związku 
w budowie nowego, sprawiedliwego ustroju p. 
S. H. w omawianym artykule nic mie pisze. Więc 
i ja to zagadnienie narazie pomijam. 

Zwrócę uwagę jeszcze na jedno. W wywodach 
p. S. H. mocno przebija nuta zwątpienia i upo- 
korzenia. - Źle robiliśmy, weszliśmy na błędną 
drogę, wytężmy wysiłki, odródźmy się, pokażmy, 
że jesteśmy wolnymi ludźmi. „Jeżeli się zdobę- 
dziemy na ten męski wysiłek, wówczas nastaną 
czasy, w których należenie do P. Związku Zaw. 
Druk i Pokr. Zaw. poczytywane będzie zą ho- 
nor i zaszczyt! 


Błędna droga; utrata honoru i zaszczytu po- 
wstały dla tego, że niektórzy z drukarzy ulegli 
podszeptom przedsiębiorców: w czasie strajku 
za!ożyli łamistrajkowską organizację „Wspólno - 
tẹ“. Że po kilkunastu latach spostrzegli się i za- 
trzymali na błędnej drodze — to jeszcze jest nie- 
dostateczne. 

By odzyskać „honor i zaszczyt“ nie wystar- 
cza przyznanie się do błędu. Załamanie soli- 
darności, przejście na usługi nieprzyjaciela 
można wyrównać jedynie przez wstąpienie z po- 
wrotem do zdradzonej organizacji. Takim po- 
winien być koniec „Wspólnoty“ i takim nie dziś 
to jutro będzie. Wówczas członkowie „Wspól- 
noty“ odzyskają honor. 


s Burkot. 


Z polskiego ruchu spółdzielczego 


Dnia 18 grudnia r. ub. odbyła się w Kielcach, 
zwołana przez Zarząd Spółdzielni Spożywców 
„Społem“, wielka konferencja, w której, poza 
inicjatorami, wzięli liczny udział przedstawiciele 
central ruchu zawodowego robotniczego i pia- 
cowniczego. 

Konferencję zagaii prezes Zarządu Związku 
„Społem“, ob. Wojewódzki, który po .serdecz- 


nym powitaniu delegatów i podziękowaniu za 


iiczne przybycie, omówił pokrótce stan ruchu 
spółdzielczego w kraju, a porównywując go ze 
stanem w innych krajach, wykazał, że Polska 
pod względem rozmiarów ruchu spółdzielczego 
zajmuje w szeregu krajów jedno z ostatnich 
miejsc. W dziedzinie spółdzielczości mamy więc 
w Polsce bardzo dużo do zrobienia. Wskazując 
na ideowe pokrewieństwo ruchu spółdzielczego 


'z ruchem zawodowym, podkreśla konieczność 


jak najintensywniejszej wzajemnej współpracy. 


` Następnie omawia życzliwy i obywatelski. sto- 


sunek władz Związku Spółdzielni „Społem do 
zatrudnionych przez przedsiębiorstwa  Spór- 
dzielni robotników, którzy mają lepsze warunki 
pracy, niż robotnicy w przedsiębiorstwach pry- 
watnych. Czasu pracy nie przedłużano ł wynosi 
on tylko 46 godzin na tydzień, za przypadające 
w tygodniu święta nie czyni się z zarobków 
żadnych potrąceń. 

Po ustaleniu porządku dziennego konferencji, 
który uległ pewnej zmianie, interesujący refe- 
rat na temat współpracy Związków Zawodo- 
wych z ruchem spółdzielczym wygłosił ob. Thu- 
gutt, po czym uczestnicy konferencji podzieleni 
na kilka grup, udali się pod kierownictwem fa- 
chowych przewodników na zwiedzanie zakładów 
wytwórczych spółdzielni, na których terenie od- 
bywała się konferencja.Oglądali więc delegaci 
fabrykację mydła zwyczajnego, szarego, myde'! 
toaletowych w różnych gatunkach, następnie 
zwiedzili dział kosmetyki, który produkuje 
shampoony do mycia włosów, mydła do golenia, 
proszki i pasty do zębów, pudry, wody kwia- 
towe i kolońskie. Następnym działem by! dział 
past do obuwia i zapraw do podłóg. Dalej pro- 
dukcja gilz (zwijek do papierosów), toreb i pu- 
dełek tekturowych. Torby drukują 4 pedały, 
a pracujące ma nich dziewczęta zarabiają. około 
20 z!. tygodniowo, co w porównaniu z płacami 
w drukarniach kieleckich jest dobrym wynagro- 
dzeniem, Po zwiedzeniu octowni obejrzano cie- 
kawą wystawę artykułów, produkowanych przez 


Kto chce się dowiedzieć jak walczyli drukarze 


w Warszawie o swój byt i swoją organizację zawo. . 


dową na początku vkecnego stulecia, miech przeczyta 
książkę kolegi naszego 


/ WACŁAWA KORALA 
PRZEZ PARTIE, ZWIĄZKI, WIĘZIENIA I SYBIR 


"wspomnienia z działalności zawodowej 
i socjalistycznej za okres 1892 — 1928. 
Str. 276--1V. Cena . ks'ęgarska 5 zł. 
Dla drukarzy cena została zniżona na 2.50 zł. Nabyć 
ja można w Sekretar'acie Centrzli Związku Druka. 
rzy (Warszawa, Nowy - Świat 33) 


: gatów przemawiał kol. 


własne zakłady wytwórcze Związku Spółdzielni 
Spożywców „Społem“, znajdujące się jeszcze 
i w szeregu innych miejscowości kraju. 
Kierownicy poszczególnych działów wytwór- . 
czych udzielali zwiedzającym fachowych wyja- 
śnień, dotyczących pochodzenia i dobroci uży: 
wanych surowców, sposobów produkcji itp.. 
Po zwiedzeniu zakładów wznowiono obrady 
konferencji. Wysłuchano jeszcze dwóch refera- 
tów, wygłoszonych przez członka Zarządu 
Związku „Społem“ ob. Bugajskiego i dy- 
rektora. Związku ob. Dippla, pó czym odbyła 
się dyskusja, w której zabierało głos wielu de 
legatów, głównie. przedstawicieli Związków, 
zrzeszonych w Komisji Centralnej Związków. 
Zaw. Jako jeden z pierwszych przemawiał w dy- 
skusji, w imieniu delegacji Komisji Centralnej, 
kol. Szczucki, który m. in. mówił o formach 
wspóipracy Związków Zawodowych z ruchcm . 
spółdzielczym i ma zakończenie zadeklarował 
imieniem delegatów Komisji Centralnej pełną 
gotowość dalszej i jeszcze intensywniejszej 
riż dotychczas współpracy z ruchem spółdziel- 
czym. W podobnym duchu przemawiali i innt 
delegąci. O godz. 16 przewodniczący zamkną” 
obrady konferencji, która, jak oświadczył, była 


"pierwszą tego rodzaju, ale nie ostatnią. 


Po wspólnym obiedzie, którym Zarząd Związ- 
ku „Społem“ podejmował uczestników konfe 
rencji odbył się wieczór świetlicowy. Tu zapre- : 
zentowa'y się zespoły Sekcji. Kulturalno-oświa- 
towej pracowników zakładów Związku. Ci sami 
robotnicy i te same robotnice, których delegaci 


"widzieli przy pracy podczas zwiedzania zakła- 


dów, wystąpili w roli 
utworów artystycznych 
Delegaci usłyszeli ciekawą i ładnie wygłoszo- 
ną recytację, parę utworów, w wykonaniu .chó- 
ru mieszanego oraz parę utworów wykonanych 
przez orkiestrę salonową, złożoną z. kilkunasiu 
instrumentów. Produkcje te spotkały się z go- 
rącym przyjęciem audytorium. Na zakończenie. 
wieczoru przybył „Św. Mikołaj”, który obda- 
rowiał zebranych paczkami z wytworami zakła- 
dów „,Społem'. : 
Wreszcie ten „dzień Sspółdzielczości* zakoń- 
czył . wspólny podwieczorek przy dźwiękach or- 
kiestry ochotniczej straży pożarnej spółdziel- 
ców. Na pożegnanie w imieniu wszystkich dele- 
Szczucki. 
Podniósł doniosiość inicjatywy Zarządu „Spo- ; 


wykonawców szeregu 


' tem“, podkreślił wrażenie, jakie wywarły na de- 
; legatach zakłady wytwórcze i różnorakość ich . 


produkoji, podziękowaj Zarządowi Związku 
„Społem* za gościnę, pracownikom zakładów 
za ucztę duchową i wyraził nadzieję, że ten. 
dzień przyczyni się poważnie do wzmożenia roz- 
woju spółdzielczości w kraju. Na przemówienie ; 
to odpowiedział w imieniu Zarządu „Społem 
ob, Bugajski po czym delegaci stopniowo opu- 
szczali gościnne progi Związku „Społem“, uno-. 
sząc do domów mocne postanowienie wzmoże- 
nia wysiłków w kierunku rozwoju spółdziel- 
czości w kraju, W, 


WET MMA AAAA UMYTE 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 


Kiedy teraz znów zdradzą ? 


Pierwsza kradzież najtrudniej przychodzi 
kandydatowi na złodzieja. Przed .popelnieniem 
kradzieży odczuwa jakiś lęk, jakąś niepewność: 
a nuż nie się uda? Czasami materialna potrze: 
ba zagłusza sumienie. Dalsze kradzieże idą 
już łatwo. 

, To samo uczucie opanowuje zdrajcę. Pierw- 
szy raz zdradzić — przychodzi ciężko, lecz na- 
stępne idą jedne za drugiemi. 

O ile złodziej jest dość często godny poża- 
łowania, bo na drogę występku pchnęła go 
przeważnie nędza, trudne warunki życia, o tyle 
zdrajcą każdy się brzydzi, unika zetknięcia się 
z nim, a przypadkowo go ujrzawszy pokazuje 
mu... plecy. 

Kapitaliści, t. j. wielcy. i mali przedsiębiorcy, 
wyszukają w szeregach pracowniczych zdraj- 
ców. Brzydzą się nimi, tolerują ich do czasu, 
ale ich potrzebują. 

Często się słyszy dub czyta, iż dany nieuświa- 
domiony robociarz stał się zdrajcą własnych to: 
warzyszy pracy: złamał strajk lub co gorsza, 
dał się użyć jako narzędzie swojemu „„chlebo- 
dawcy“ do rozbicia organizacji zawodowej 
przez przyłożenie ręki do założenia „opiekuń- 
czej“ organizacji robotniczej, subwencjonowanej 
przez samych właścicieli danego przemysłu czy 
rzemiosła, 

' Takiemu  nieuświadomionemu robotnikowi 
imponuje to, że do niego właśnie zwirócono się 
z propozycją założenia organizacji nie socjali- 
stycznej ale narodowej, czy innej, 

Nasłuchawszy się różnych pięknych horosko- 
pów, co to będzie, jak powstanie organizacja 
robotnicza, która nie podda się dyrektywom 
socjalistów, jak on nieznany dotychczas robo- 
ciarz stanie się ważną figurą w kraju, może 
nawet posłem zostać, bo jako prezes organizacji 
będzie miał do tego prawo — powtarza to 
innym współtowarzyszom pracy, upatrzonym 
lub nawet wskazanym przez „swojego“ szefa, 
na swój sposób argumentując, co to będzie 
jak to „robotnik polski duszą całą i ciałem 
póidzie ręka w rękę z polskim kapita'em'. 

Trafiają się więc zdrajcy w szeregach nie- 
uświadomionych robociarzy. 

Ale żeby zdrajcy klasy robotniczej znacho- 
dzili się pośród pracowników drukarskich, 
uświadomionych klasowo, tych, którzy winni 
jako awangarda ruchu klasowego kroczyć na 
czele mas robotniczych — to przechodzi już 
wszelkie pojęcie. 

Na terenie Polski mamy dwie rozlamowe 
organizacje drukarskie. Jedną w Poznaniu 
(„Wspólnota“), drugą w Warszawie przy 
(AAN 
O tej drugiej chcemy dziś coś niecoś Poe 
dzieć. i 
Mała garstka naszych członków Przytdczyła 
się do organizacji BBS, tworzonej przez A. Ja- 
worowskiego, jako Centralny Związek; gdy Ja- 
worowski się skończył, grupa ta opuściła go 
i jako Związek Zawodowy Drukarzy wstąpiła 
do Z.Z.Z. Moraczewskiego, który na rozkaz 
stworzył t. zw. Związek Związków Zawodowych. 

Przez kilka lat istnienia drukarze zetzetowcy 
żadnej roli czynnej w ruchu zawodowym nie 
odgtywali. Dopiero w r. 1936 w czasie ruchu 
cennikowego, jeszcze przed rozpoczęciem straj- 
ku zgłosili gotowość stanięcia wspólnie z nami 
do walki o umowę zbiorową. Zostali przez nas 
przyjęci, a nawet mieli swoich przedstawicieli 
w Komisji cennikowej. 

Po przerwaniu strajku zgłosili się w naszym 
Oddziale z propozycją nawiązania rokowań 
w sprawie połączenia, t. zn., że oni mieli zlik- 
widować swój Związek i przystąpić in corpore 
do naszego Związku. 

Pertraktacje tnwały ale przed ich ostatecz- 
nym ukończeniem zetzetowcy na Ogólnym Ze- 
braniu w dniu 5 grudnia uchwalili przystąpić 
jako Związek do... Ozonu! 

Popełnili równocześnie dwie zdrady: 
dzili Moraczewskiego i zdradzili nas. 


zdra- 


Nie rozpaczamy z tego powodu, bo nie przy- 
wiązywaliśmy żadnej wagi do ich oświadczeń. 
Piętnujemy tu tylko fakt zdrady. 

Ale po recydywistach niczego innego spo- 
dziewać się nie można! Więc też w głębi senca 
byliśmy przekonani, że tak się stanie. 

W „sektorze robotniczym* Ozonu, drukarze, 
byli zetzetowcy, będą spełniać taką samą rolę, 
jaką spełniali w B.B.W.R. to jest — figuran- 
tów. 

Stali się potrzebni Ozonowi o tyle tylko, by 
można powiedzieć innym robotnikom, że ma 


też Ozon w swoim „sektorze robotniczym“ 
również i drukarzy, a więc „całą klasę pracu- 
jącą”. 

Gratulujemy więc „sektorowi robotniczemu* 
Ozonu nabytkusa od samych panów drukarzy 
z tegoż „sektoru“ oczekujemy... następnej 
zdrady! 

Bó po ludziach bez idei a tym bardziej bez 
charakteru, niczego innego spodziewać się nie 
można. Kto raz zdradził ideę i towarzyszy 
zawodowych, ten na każdym kroku popełniać 
będzie dalsze zdrady. ; 

Tak też ci panowie i czynią. 


Z objazdu terenów związkowych 


Z ODDZIAŁU SOSNOWIECKIEGO 


W ramach akcji organizacyjno - agitacyjnej, 
wszczętej przez Zarząd Główny na skutek 
uchwały ostatniego Zjazdu Związku, delegat 
Zarządu Głównego odwiedził w grudniu r. ub. 
szereg środowisk drukarskich w kraju, 

Dnia 16 grudnia delegat odwiedził Oddział 
Sosnowiecki i wziął udział w zwołanym na ten 
dzień ogólnym zebraniu członków Oddziału. Ze- 


branie było dość liczne, przybyło zgórą 40 ko- . 


legów. 

Oddział Sosnowiec należał w przeszłości. do 
większych Oddziałów Związku na terenie byłej 
Kongresówki i jeszcze w r. 1929 liczył ponad 
stu członków. Także pod względem cennikowym 
Oddział Sosnowiec stał wysoko. W r. 1924 był 
to jedyny Oddział w Polsce, który posiadał cen- 
nik warszawski (minimum 85 zł). W r. 1925 
pod względem wysokości minimum stał na 
drugim miejscu (po Warszawie — 96 zł.), 
a więc przed Lwowem i Krakowem (70 zł.). 
W r. 1927 zajmuje trzecie miejsce ze swym mi- 
numum 104,50 zł. tyg, (po Lwowie — 115 zt. 
i Warszawie — 109,50 zł., a przed Krakowem— 
96,50 zł. i Katowicami — 92,30 zł.). Swój wy- 
soki poziom minimum cennikowego utrzymuje 
Oddział Sosnowiec do r. 1932, kiedy ówczesny 
premier Prystor da! hasło do zaciskania pasa 
i powszechnej zniżki uposażeń. 

Kryzys gospodarczy spowodował całkowity 
niemal upadek drukarstwa na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego, które stanowi teren działalności 
Oddziału Sosnowieckiego. Potworzy!y się liczne 
spółki drukarskie z pośród bezrobotnych, które 
prowadziły na swój rachunek i ryzyko upadłe 
pod ciężarem kryzysu drukarnie. W ten sposób 
bezrobotni usiłowali wegetować, utrzymywać się 
na powierzchni życia. Wytwarzałla się szalona 
konkurencja cen na zamówienia, a w konsek- 
wencji i konkurencja płac zarobkowych. Liczba 
członków Oddziału stopniała o 50%, zarobki 
spadły w jeszcze większym stosunku. Tylko 
starsi wiekiem pracownicy oraz gazeciarze utrzy- 
mali swe zarobki na poziomie 60—80 z1, 

W tej chwili Sosnowiec przeżywa jakby lek- 
ką poprawę. W związku z tym wstępuje w ko- 
legów sosnowieckich lepszy duch, Ujawniło się 
to dobitnie na wspomnianym wyżej ogólnym ze- 
braniu, które. po wysłuchaniu obszernego refe- 
ratu delegata i szeregu mówców, zabierających 
głos w dyskusji, powzięło uchwałę, wzywa- 
jącą wladze Oddziału do wszczęcia ożywionej 
akcji agitacyjno-organizacyjnej wśród drukarzy 
na terenie całego Zagłębia Dąbrowskiego. 

Tym poczynaniom Oddziału Sosnowickiego 
należy przyklasnąć i życzyć im najlepszego po- 
wodzenia. 


Z ODDZIAŁU BIAŁOSTOCKIEGO 


Grupa drukarzy i introligatorów w Białymsto- 
ku stanowiła pokażny, bo liczący do 40 człon- 
ków Oddział Związku, silny pod względem oi- 
ganizacyjnym, posiadający niezły cennik zarob- 
kowy. 

Długotrwały strajk ekonomiczny w r. 1926 
odbił się ujemnie na białostockiej organizacji 


drukarzy, która wyszła z akcji strajkowej osła- 
biona. Wkrótce potym w Białymstoku ulegiy 
likwidacji dwie największe drukarnie, w wyniku 
czego blisko połowa członków Oddziału zostaia 
bez pracy. Tak więc Oddział Białostocki padł 
ofiarą klęski bezrobocia jeszcze na długo przed 
padejściem kryzysu gospodarczego. Ta klęska 
pnzypieczętowada byt Oddziału, który się zała- 
mał i przestał istnieć. 

We wrześniu 1929 r. udało się wznowić na 
terenie Biailegostoku pracę organizacyjną wśród 
drukarzy i powołano do życia placówkę Od- 
działu przy Centrali, która liczyła 17 członków. 
Placówka ta przetrwała niespelna dwa lata 

pod obuchem kryzysu gospodarczego padła 
w kwietniu 1931 r. 

Aż do ostatnich tygodni r. ub. Białystok nie 
posiadał placówki organizacyjnej Związku. Ist- 
niała tam wprawdzie w międzyczasie lokalna 
organizacja drukarzy, ale też tylko przez czas 
krótki. Dopiero w listopadzie r. ub. odezwaii 
się koledzy białostoccy na apel Zarządu Głów- 
nego, wystosowany do kolegów, członków b. 
placówek Związku, 

Dnia 8 grudnia r ub. odwiedził kolegów bia- 
łostockich delegat Zarządu Głównego i odbył 
ogólne zebranie miejscowych drukarzy, których 
przybyło 23 i tylko 3 czy 4 nie dopisało. 

Z wynurzeń zebranych wynika, że Białystok 
liczy obecnie 16 drukarń. W sześciu drukar- 
niach pracują sami wspólnicy i ani jeden ro- 
botnik najemny. Tylko przy jednej drukarni 
istnieje introligatornia, posiada również intro- 
ligatornię zakład wychowawczy Św. Józefa, po- 
za tym w introligatorstwie kwitnie chałupnic- 
two. Największą drukarnia posiada dwie ma- 
szyny płaskie. Reszta drukarń mają bądź po 
jednej płaskiej maszynie, bądź tylko same pe- 
dały. Białystok ma również jeden linotyp, skła- 
dający żydowską gazetę. 

Na 27 drukarzy-chrześcijan w Białymstoku 
13 zatrudnionych jest cały tydzień, 10 częścio- 
wo zatrudnionych i 4 bezrobotnych. 

W Białymstoku istnieje Oddział Związku Zaw. 
Robotników Drukarskich (Żydowski Związek 


 Drukarzy) i liczy 34 członków, 


Zarobki drukarzy w Białymstoku są niesły- 
chanie niskie i dochodzą do 36 zł. tygodniowo. 

Zebrani na tym zgromadzeniu koledzy posta. 
nowili, po wysłuchaniu obszernego referatu de- 
legata i po wymianie zdań, powołać do życia 
Oddział Związku i zwołać w najbliższym czasie 
drugie ogólne zebranie, które już ostatecznie 
załatwi wszystkie sprawy, związane z odbudo- 
wą Oddziału i dokona wyborów jego władz. 

To drugie zebranie odbyło się dnia 19 grud. 
nia ub. r. Oddział Związku w Białymstoku zo- 
stal utworzony i 1 stycznia r. b. oficjalnie roz- 
począł swą działalność. 

Zarząd Oddziału tworzą: kol. Smak -= 


przewodniczący, kol. Buckiewicz — sekretarz, 
kol. Drucejko — skarbnik, koledzy Żynel i An- 
tonienko — członkowie Zarządu. Do Komisji 


Rewizyjnej weszli koledzy: Grynczel, Sokołow- 
ski i Kaczyński. 

Adres Oddziału: Czesław Buckiewicz, Biały- 
stok, Szpitalna 40, 
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Z B. ODDZIAŁU KIELECKIEGO 


Dnia 17 grudnia r. ub., delegat Zarządu 
Głównego zawitał z Sosnowca, gdzie dnia p9- 
przedniego był na ogólnym zebraniu członków 
Oddziału do Kielc, które jeszcze bardzo nie- 
dawno figurowały oficjalnie w rejestrach władz 
administracyjnych jako Oddział naszego Związ- 
ku. 

Grupa drukarzy w Kielcach stanowiła mały 
Oddział Związku, bo liczący zaledwie 16 człon- 
ków (sami wykwalifikowani pracownicy dru- 
karscy), zatrudnionych dawniej w czterech ist- 
niejących w Kielcach drukarniach, ale była to 
grupa solidarna, a więc silna. Wymownie świad- 
czyły o tym warunki zarobkowe drukarzy kie- 
leckich, którzy w lepszych czasach osiągnęli 
czołowe minimum 103 zł. tygodniowo, a w 2-ch 
wypadkach zarobki kolegów wynosiły 112 zł. 
tygodniowo. 

Jak wszędzie, tak i w Kielcach, kryzys poczy- 
nid straszliwe spustoszenia w drukarstwie. I *u 
powstały spółki drukarskie z pośród bezrobot- 
nych drukarzy, usiłujących ratować w ten spo- 
sób swoją egzystencję. Kryzys, olbrzymie bez- 
robocie, powstałe spółki drukarskie, wreszcie 
konkurencja drukarń sprowadziły zarobki dru- 
karzy do norm poniżej vĄszelkich możliwości, 
samą zaś organizację — do upadku. 

Na ogólnym zebraniu delegat omówił w spo- 
sób wyczerpujący zagadnienia organizacyjne 
i cennikowe. W dyskusji, jaka się w następstwie 
wywiązała, zebrani przejawiali ogromne zain- 
teresowanie omawianymi sprawami. O zainte- 
resowaniu tym świadczy m, in, rozstrząsanie, 
jak mają się zachować na wypadek ew. strajku 
koledzy, będący członkami spółek drukarskich. 


Na zakończenie zebrani postanowili przystą- 
pić do utworzenia placówki Związku, żywo ma- 
mifestując swe zadowolenie z przyjazdu dele- 
gata Zarządu Głównego. 

Życzymy wytrwania w tym postanowieniu 
i najrychlejszego zorganizowania. 


Z B, ODDZIAŁU RADOMSKIEGO 


W żadnej miejscowości w kraju drukarstwo 
nie uległo tak okropnemu zniszczeniu w okresie 
kryzysu, jak w Radomiu. Stara i duża drukar- 
nia Trzebińskiego, która dawniej zatrudniała 
kilkudziesięciu pracowników,, jest dzierżawiona 
przez spółkę drukarzy z pośród bezrobotnych, 
którzy w ten sposób ratują się od zagłady. Do 
spółki tej należy 10 osób: 3 składaczy, I maszy- 
nista, 1 litograf, 1 introligator, 3 dziewczyny 
i pomocnik (robotnik). Dawna drukarnia No- 
wakowskiego, która zatrudniała zazwyczaj do 
20 osób, zupełnie jest nieczynna. Drukarnia 
„Polska“ i „Płowszechna* — to też spółki dru- 
karskie; pracują w nich sami wspólnicy. Jest 
jeszcze parę drukarenek żydowskich, w których 
pracują sami właściciele. Jedynie drukarnia SEj- 
miku Radomskiego zatrudnia oprócz wspólni- 
ków parę olsób. Oto opłakany obraz drukarstwa 
w Radomiu, Jasne jest, że w tych warunkach 
nie ma mowy o utworzeniu placówki Związku. 

Może ogólna poprawa sytuacji w drukarstwie, 
idąca poprzez kraj, dotrze i do Radomia? Wów- 
czas i tam warunki zmienią się na lepsze i nie- 
wątpliwie nastaną możliwości odbudowania orf- 
ganizacji drukarzy i poprawy warunków zarob- 
kowych, 


Z ruchu organizacyjno-cennikowego 


ZATARG W ŁODZI. 


W dniu 3-im grudnia r. ub. pracownicy dru- 
karń akcydensowych i introligatomi porzucili 
pracę. ! 

Strajk poprzedzony był kilikotygodniowymi ro- 
kowaniami. Właściciele drukarń przyzwoitych 
sami niejednokrotnie przed zatargiem zaznacza- 
li, — że w Łodzi konieczną jest umowa obowią- 
zująca wszystkich pryncypałów i pracowników. 
Zaznaczali dla tego, iż rozumieli, że jest to je- 
dyny sposób unicestwienia dzikiej i nieuczciwej 
konkurencji między poważnymi zakładami a kur- 
nikami. Że jedynie powszechnie obowiązująca 
umowa zbiorowa może uniemożliwić śmietni- 
kom prowadzenie gospodarki rabunkowej, że 
jedynie powszechnie obowiązująca umowa mo- 
że położyć kres niszczeniu zakładów. A jednak 
ci sami panowie obecnie nie chcą podpisać umo- 
wy, nie chcą uwzględnić skromnych warunków 
(już nawet obniżonych) wysuniętych przez na- 
szych kolegów. 

Nie chodzi tu o wysokość stawek, gdyż róż- 
nice są groszowe. Otumanieni przez swych pro- 
wodyrów odrzucają nasze propozycje, dotyczą” 
ce klasyfikacji pracowników pod względem lat 
pracy, zapłaty za święta, delegatów i t. p. 

Liczyli, że koledzy nasi załamią się przed 
świętami. Spotkał ich zawód, Spróbowali prze- 
kupić niektórych, ofiarując im podwyżki w na- 
dziei, że reszta się załamie. I to się nie udało. 

' Koledzy nasi, drukarze i introligatorzy przy- 
stąpili do strajku po głębokim namyśle, z mocną 
niezwyciężoną wolą doprowadzenia do poprawy 
swego już zbyt nędznego bytu. Pemi wiary 
w swą solidarność doprowadzą do zwycięskiego 
końca. A 


UMOWA W POZNANIU ~- 


Od r. 1934 koledzy nasi w Poznaniu nie mieli 
umowy zbiorowej. Parokrotne starania o za- 
warcie takowej zawodzity. Dzięki zrozumieniu 
swych interesów przez kolegów i ich solidar- 
ność na ogół warunki pracy pozostały bez 
zmian. W niektórych tylko zakładach, gdzie 
duch solidarności zamarł, warunki obniżono. 


Przed rokiem powzięto jeszcze jedną: próbę 
zdobycia umowy zbiorowej. Próba ta po dłu- 
gich i uciążliwych rokowaniach została pomyśl- 
nie załatwioną. W dnia 12 listopada r. ub. 
podpisano nową umowę. 

Warunki umowy są ciężkie, ale i warunki 
w jakich prowadzono rokowania i je ukończono 
były trudne. 

Czas pracy został bez zmian — 46 godzin 
tygodniowo. W razie zmniejszenia się pracy 


* zaleca się podział pracy zamiast wymówień. 


Pracowników wykwalifikowanych dzieli się 
na cztery kategorie. I — w pierwszym roku po 
ukończeniu praktyki — 44.62 zł. tygodniowo, 
b) w drugim i trzecim roku po wyuczeniu — 
57.50 zł. tyg., c) tńzecim i czwartym roku — 
60.72 zł. tyg., d) w piątym roku — 66.25 tyg. 
Dotychczasowe wyższe płace nie mogą zostać 
zniżone. Płace niższe od Nowego Roku mają 
być zrównane z wyżej wymienionym minimum. 


Święta przypadające w tygodniu są płatne 
zarówno dla pracujących na stałej płacy jak 
i dla sztukowych. 

Litografowie otrzymują od 15 do 20%! wyżej, 
introligatorzy 10% mniej. Nakładaczki po pół 
roku pracy 8.28 zł. tygodniowo, po roku pra- 
cy — 12.28 zł, po trzech latach pracy — 
18.40 zł., po pięciu latach pracy — 24.38 zł. ty- 
godniowo. 

Za pracę w zmianie nocnej — 25% dopłaty. 
W miastach poniżej 100.000 mieszkańców :obo- 
wiązuje norma o 5% niższa, w miastach poniżej 
50.000 mieszkańców 10% niżej. 

W sprawie uczniów przyjęto następującej 
treści postanowienia. W drukarniach, litogra- 
fiach i przy offsecie: przy zatrudnieniu do 5 
wykwalifikowanych — 1 uazeń, przy 6 do 10 
wykwalifikowanych najwyżej 2 uczniów, przy 
zatrudnieniu ponad 10 na każdy dalszy dzie- 
siątek po jednym uczniu więcej. W chemigrafii, 
rotegrawiurze i stemplami na każdych trzech 
wykwalifikowanych — jeden uczeń. 


Pod pojęciem zatrudnionego wykwalifikowa: 
nego rozumieć należy takiego pracownika, który 
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przepracował w danym zakładzie przynajmniej 
275 dni w ostatnim roku. 

Wszelkie spory pomiędzy stronami rozstrzy- 
ga Komisja Parytetyczna. Komisja ta ustana- 
wia regulaminy pracy dla poszczególnych dzia- 
łów i kategoryj pracowników. 

Umowa zawarta jest na czas nieograniczo- 
ny z trzymiesięcznym wymówieniem. Wysokość 
płac może być zmieniona po miesięcznym wy- 
mówieniu. 

Zarząd Oddziału, podając wiadomość o za- 
warociu umowy oraz jej treść, wzywa członków 
do ścisłego przestrzegania jej warunków, 
a przede wszystkim: 

a) zachowany być musi 46-godzinny tydzien; 

b) praca nadgodzinowa może mieć miejsce 
tylko w wyjątkowych wypadkach i za zezwole- 
niem Inspekcji Pracy, praca nadgodzinowa musi 
być wynagrodzona dodatkowo; i 

c) nie wolno nikomu pracować na gorszych 
warunkach; Ę 

d) nie wolno nikomu zrzekać się zapłaty za 
święta, ani prawa do urlopu; 

e) każdy pracownik powiinien domagać się 
książeczki obrachunkowej, w której ma być 
skrupulatnie i ściśle zapisany czas pracy i wy- 
sokość tygodniowego zarobku. 


TARGI U NOWĄ UMOWĘ WE LWOWIE 


W końcu listopada ub. r. Zarząd Oddziału 
przesłał do Korporacji Przemysłowców Graficz- 
nych projekt nowej umowy zbiorowej. W dniu 
2 grudnia Korporacja odpowiedziała, że może 
dyskutować jedynie nad dwoma punktami: a) 
nad minimum płac, b) nad podziałem Lwowa 
na klasy; równocześnie zaznaczono, iż prowa- 
dzenie dyskusji nad całością projektu jest bezce- 
lowe. 

Po przestudiowaniu pisma Komisja cenniko- 
wa wysłała w odpowiedzi argumenty, które po- 
wodowały do przedłożenia projektu umowy, 
a mianowicie: 1) wygaśnięcie umowy starej 
z końcem roku i wejście w życie ustawy o umo- 
wach zbiorowych, 2) unormowanie czasu pracy, 
pracy pogodziinowej i nocnej; 3) sprawę ilości 
uczni, która w większości drukarń nie jest prze- 
strzegańa; 4) wykonywanie pracy w niedzielę 
i święta, oraz Biuro Pośrednictwa Pracy. W koń- 
cu nadmieniono, że dotychczasowy cennik, wy- 
dany przed 12-tu laty, uzupełniany kilkakrotnie 
nowelami, jest dziś niemal unikatem i trudno 
w niim się zapoznać, zwłaszcza nowym kontra- 
heritom. i 

Po kilku dniach Komisja Cennikowa otrzyma- 
ła odpowiedź z Korporacji, w której ta ostatnia 
jeszcze raz zaznacza, że może rokować jedynie 
nad dwoma przez siebie wyznaczonymi punkta- 
mi. Według Korporacji obrady nad całością umo- 
wy byłyby dla większości pryncypałów zbyt zawi- 
łe, co z kolei wywołałoby olbrzymie trudności. 

Oddział powtórnie zażądał dyskusji nad ca- 
łością obrad, dodając, że w razie odmowy musi 
zrezygnować z konferencji. 

Po ośmiu dniach, gdy od Korporacji nie otrzy- 
mano odpowiedzi, Zarząd Oddziału zawiadomił. 
Inspekcję Pracy o wytworzonej sytuacji. Nie- 
spodziewanie w dniu 16 grudnia Zarząd, Oddzia- 
łu otrzymał od Korporacji zaproszenie na infor- 
macyjną konferencję na dzień 17-go grudnia. Na 
konferencji tej Korporacja po trzygodzinnej dy- 
skusji wysunęła propozycję, by do końca roku 
opracować minimum zasadnicze oraz podział 
drukarń lwowskich — na klasy; resztę projektua 
rozpatrzeć w przeciągu dwóch miesięcy. Kole- 
dzy nasi odpowiedzieli, że przedstawią tę pro: 
pozycję Komisji Cennikowej, która zdecyduje 
i do 20 grudnia odpowie. 

Komisja Cennikowa po rozpatrzeniu propozy- 
cji Korporacji postanowiła ją przyjąć, z zastrze- 
żeniem, że oba wymienione punkty muszą być 
załatwione do 30 grudnia, cała zaś umowa ma 
być załatwiona przez obie Komisje w ciągu 6 ty- 
godni po Nowym Roku, t. j. do dnia 15 lutego 
1938 r. 

Rokowania 'w ten sposób rozpoczęto. 
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Z ODDZIAŁU KALISKIEGO 


W przemyśle drukarskim odczuwamy dość 
duże ożywienie. Ogólne zebranie członków, 
mając na względzie bardzo niskie stawki, po- 
stanowito wszcząć akcję o ich poprawę. Zwró- 
ciliśmy się do Inspektora Pracy o zwozanie ze- 
brania wspólnie z właścicielami drukarń w celu 
omówienia nowych warunków, pracy. 

W dniu 20 grudnia r. ub. odbyła się w In- 
spektoracie Pracy konferendja. Do porozumie- 
nia nie doszło, gdyż właściciele drukarń zażą- 
dali odiożenia konferencji, by się ze sobą pc- 


rozumieć. Kol. Kowalski przedstawił nasze 
obecne warunki i umotywowak konieczność 
podwyżki. Zaznaczył również, że w razie 


zwolnienia z pracy pracownicy zerwą rokowania. 


i przystąpią do strajku. 
Na wniosek Inspektora nowe zebranie posta- 
nowiono odbyć na początku stycznia. 
Organizowanie się postępuje naprzód. Mamy 
jeszcze tylko 4 luzaków. Przekonani jesteśmy, 
że wstąpią w nasze szeregi. 


Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 


Życie organizacyjne. W ciągu okresu od 9 wrze- 

snia do 8 grudnia 1937 r. przyjęto do Związku 
118 osób. Liczba ta jest wskaźnikiem, iż druka- 
rze warszawscy budzą się z apatii i odrętwienia, 
w jakie wtrąciły ich kryzys i różne niepowodze- 
nia, oraz niewiara w swe sity. Przekonali się, 
iż chodzenie samopas przynosi im same tylko 
> straty — i powracają do organizacji klasowej. 
Dużą zasługę przypisać w tym kierunku należy 
Komisji Propagandowej za niezmordowaną pracę 
agitacyjną. ` 

W tymże okresie udzielono zapomóg doraźnych 
z funduszów. związkowych 115 osobom na sumę 
600 przeszło złotych. 

Zapomóg zimowych udzielono 93 osobom na 
sumę 934 zł. 

Jeżeli dodamy do tego, że Związek spiacił kil- 
ka tysięcy złotych długu, zaciągniętego na strajk 
w 1936 r., oraz złożył dość znaczne rezerwy 
w Banku, co wskazuje, iż związkowcy już powie- 
„dzieli „sursum corda“ (wznieście serca!) i prą 
naprzód, szykując się do walki o swe prawa. 

Bliżej jednak sprawy finansowe omówimy po 
wydaniu sprawozdania Związku za rok 1937. 

Umowa zbiorowa. Oddzia!! Warszawski wiel- 
ką wagę przywiązuje do umowy zbiorowej, która 
powinna uregulować dzisiejszy chaos w wyna- 
grodzeniu pracy pracownika drukarskiego, poło- 
żyć kres wszelkiemu hasaniu elementów łajdac- 
kich, oraz zaprowadzić znośne stosunki między 
pracą a kapitałem. W tym celu z jednej strony 
trwa wytężona praca w kierunku skupienia 
wszystkich drukarzy w naszej organizacji, 
a z drugiej strony Zarząd Związku usiłuje 
wznowić rokowania z organizacją właścicieli. 

Jest wiele jeszcze trudności do pokonania 
w tym kierunku; lecz im ogó! drukarski prędzej 
zrozumie, że tylko organizacyjnością i solidar- 
nością może zwyciężyć — tym prędzej te trudno- 
ści pokonane będą, Innej drogi do unormowania 
stosunków i do wywalczenia „utraconych pozy- 
cyj ekonomicznych“ — nie ma. ) 
_ Strajk w Z.N.P. Prasa codzienna szeroko 


pisała o 'strajku w Zw. Naucz. Polskiego. Strajk. 


ten miał podłoże czysto polityczne. Nie chodzi 
tu właściwie o żaden „komunizm“ zarządu tego 
Związku, a o to, aby władza nad duszami 
czionków tego Związku przeszła w ręce żywio- 
dów, które będą powolnym narzędziem nowego 
kierunku politycznego, kierunku „ozonowego*. 
Naznaczono do Z.N.P. komisarza p. Musioła, 
który poszedł „na całego*. I tu cały personel 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 


wit się tej destrukcyjnej robocie i zastrajkował. 
Do strajku przyłączyia się i drukarnia. 

Na to czekali różni kombinatorzy drukarscy, 
aby wyrwać dla siebie jakiś ochłap, jakiś „ser- 
del“, a że stało się teraz w Polsce modnym, że 
te żywioły stojące na miskim stopniu etyki 
koleżeńskiej, przebierają się w togę „państwo- 
wości”, więc i ci, którzy podstępnie zajęli miej- 
sce strajkujących, protestują gdy ich slusznie 
wydalają, bo „murzyn zrobił swoje — murzyn 
może odejść“. Żywioły te nabrały tupetu i bez- 
czelności i na zabraniu: swym uchwalają rezo- 
lucję, w której wskazują, że „w ciężkich dla 
Związku chwilach stanęli do współpracy z ku- 
ratorem“, że wydanie ich z pracy „godzi w pO- 
czucie obywatelskie pracowników, wywołując 
u nich niepokój i troskę o dalsze losy Z.N.P.*. 
Jednym słowem  łamistrajkowie i sobkowie 
swoje interesy uważają za „dobro narodu 
i Państwa“. ć 

I oto te żywioły, które poszły w imię tłami- 
strajkostwa : wyrwać pracę walczącym : o swój 
byt pracownikom Z.N.P., gdy ich wydalają — 
co im się zresztą słusznie należy — przystąpili 
do okupacji Z.N.P. Co to znaczy? Oto ci ła- 
mistrajkowie sią już waiczą i domagają się, 
aby zdrada ich i łamistrajkostwo było uznane 
za szlachetność. Jednak cała uczciwa klasa 
pracująca wszystkich tych .„jmusioiowców'* 
uznać musi za szkodników, żeby nie wiem 
w jaką togę „państwowości“ się przyoblekli. 


` Obecna okupacja Z.N.P. to działanie na szkodę 


Związku pracowników umysiłowych, jakimi -są 
nauczyciele. 

Tutaj zajmiemy się tylko łamistrajkami dru 
karzami. Oto ich nazwiska: 

Przybysz Aleksander — skt. ręczny, właści- 
ciel magla; 

Kronberg Władysław — skt. masz., noto- 
ryczny łamistrajk; różne ma sprawki na swoim 
sumieniu, jak np. złamanie świętowania nie- 


„dzieli, który swego czasu, jakoby wspólnik 


drukarni (co było blagą) składał gazetę ponie- 
dzia!kową. 

Wikiel Kazimierz — skł, masz., znany z tego, 
że paraduje w mundurze strzeleckim. 

I jeszcze kilku drobnych notorycznych łami- 
strajków — jak Dudek, Łajkowski. 

Wśród podpisanych na rezolucji delegatów 
łamistrajkowskich jest podpisany i p. Wikiel -- 
„Strzelec“. O jego „etyce“ koleżeńskiej świad- 
czy jeszcze jeden fakt bardzo charakterystyczny. 
Zajmował on dwie kondycje w drukarni Z.N.P. 
oraz w Gł. Druk. Wojsk., wskutek naszej inter- 
wencji wydalono go z tej ostatniej. 


Z ODDZIAŁU I — INTROLIGATORÓW 


Ziamząd Oddziału zawiadamia, że odbył k'lka po- 
siedzeń z  zawządami orgnizącyj  inśroligatorów 
w Warszawie w sprawie stosowania zarejestrowamej 
umowy, zbiorowej z r. 1935. Umowa ta obowiązuje 
obecnie wszystkich pracowników i pracodawców na 
terenie wielkiej Warszawy. 

Mając na celu przeprowadzenie stosowania umowy 
we wszystkich zakładach bez wyjatku, Zsrząd wzy- 
wa wszystkich tych kolegów i koleżanki z zakładów, 
które jeszcze nie stosują umowy zbiorcwej. o zgło- 
szenie się do lokalu Oddziału, Elektoralna 27 m. 13. 
Zarząd Oddziału chce i będzie irterwen'ował, zasto. 
suje wszelkie dostępne środki, by umowa została 


wszędzie wprowadzoną, 


- Bliższe informacje każdy może otrzymać, zgłasza. 
iac się do lokalu Oddziału w godzinach od 10 rano 
do 19 wiecz. Posiedzenie Zarządu Oddziału w pomie- 
działki w godzinach od 18 — 21. 

Zarząd Oddziału wzywa wszysftkich  *ntrol'gato- 
rów, by wspólnymi zorganizowanymi siłami zmusili 


Mim im mm 


KONFERENCJA MIĘDZYZWIĄZKOWA. 


W dniu 28 listopada r. ub. odbyła się w To- 
tuniu w lokalu Oddzialu konferencja między- 
związkowa. Wzięli w niej udział: Polski Zwią- 
zek Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. na R. P.: kol. 
Sroczyński, Urzybyła, Swirok; Związek Zaw. Li- 
tografów: kol. Swynarczuk, Krygier, Kamiński; 
Związek Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce 
Oddział Bydgoski: kol. Dymek, Montewski, Od- 
dział Pomorski — kol. Byszewski, Adrjańczyk, 
Ziółkowski, Włudanski, Majchrzak, Kaiser. 

Zebranie o godz. 10.30 zagaił prezes Oddzia- 
łu Pomorskiego kol. Byszewski, witając równo- 
cześnie delegatów poszczególnych Związków. 
Następnie przedstawi! cel zwołanego zebrania, 
a mianowicie: wypowiedzenie obecnej umowy 
zbiorowej, zawarcie nowej na dogodniejszych 
dla pracobiorców warunkach oraz przedstawił 
termin wypowiedzenia obecnej umowy, której 
ważność upływa z dniem 26 maja 1938 r. 

Po zapoznaniu się z celem zebrania, przystą- 
piono do wyboru prezydium. Jednog'ośnie wy- 
brano przewodniczącym kol. Byszewskiego, jake 
protokułantów kol. Swiroga i Ziółkowskiego. 

Kol. przewodniczący dziękując za wybór, omó. 
wił sprawę przestrzegania Orzeczenia cenniko- 
wego na terenie Pomorskim, które respektują 
w Toruniu, Pelplinie, Tczewiie i Kartuzach oraz 
częściowo w Gdyni. W Nowem Mieście np. 
Orzeczenie w ogóle nie było przestrzegane, a do 
niedawna zatrudniano w miejsce zecerów nawet 
kobiety, które ostatecznie zostały zwolnione 
dzięki interwencji Zarządu Oddziału Pomorskie- 
go. W Grudziądzu Orzeczenie przestrzegane jest 
o tyle, iż w tygodniu, w którym przypada świę- 
to, pracodawca płaci za nie to co przewiduje ta- 
ryfa, z uwzględnieniem 5% za niepłatne święta, 
natomiast w tygodniu bezświątecznym nie pła- 
ci się tych 5%, co jest sprzeczne z postanowie- 
niem Orzeczenia. 

Następnie kol. przewodniczący przedstawił 
minimum płac w Polsce i wreszcie otworzył dy- 
skusję, udzielając giosu poszczególnym delega- 
tom. 

Po obszernej dyskusji uchwalono wniosek 
wszystkimi głosami, aby do opracowania. pro- 
jektu, który ma być przedstawiony Korporacji 
Zakładów Graficznych na Pomorzu, wziąć pod 
uwagę taryfę poznańską plus dodatek drożyż- 
niany i po uzgodnieniu powyższego projektu 
wypowiedzieć w przepisanym terminie umowę. 

Do Komisji Cennikowej wybrano: kol. By- 
szewskiego i Adrjańczyka ze Związku Zaw. Dru- 
karzy Oddział Pomorski, kol. Krygiera i Kamiń- 
skiego ze Związku Litografów oraz kol. Rogo- 
zińskiego i Przybyłę z Polskiego Związku. 


Z MIEDZ. SEKRETARIATU DRUKARZY 


Zatarg cennikowy w Belgii 

Od czerwca 1936 roku trwa w Pelgii spór o stoso. 
wanie umowy. W czerwcu 1936 r. właściciele dru- 
karń pod wpływem energicznego wystąpienia kole- 
gów belgijskich wyrazili zgodę na zawarcie umowy 
zbiorowej, na podwyżkę zarobków, na zwiększenie 
świąt płatnych i dni urlopowych. 

Gdy ochłonęli z przestrachu rozpoczęli grę na 
zwłokę, mając na celu niedotrzymanie przyrzeczeń, 

Komisja Cenmikowa wspólna zebrała się dopiero 
w r. 1987; prace komisji zostały zatrzymane przez 
obstrukcyjne wnioski i zarzuty ze strony pryncy- 
pałów. 

Przed Zjazdem naszych kolegów, który raiał miej. 
sce w dniach 7-i 8 listopada przedsięb'orcy ujawnili 
swe warunki, lecz te z punktu zostały odrzucone 
przez pracowników. Właściciele zaproponowali po- 
wrót do pracy na sztukę oraz wiele «mych pogor- 
szeń warunków pracy, na które już przed 15 .laty 
pracownicy nie zgodzili się. 

Kilkakrotne próby porozumienia się, nawet w obec- 
ności pmzedstawiciela rządu, nie dały żadnych kon. 
kretnych rezultatów z powodu zachłanmości kapita- 
listów. 
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